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Biuro Re<LKoji „Dziennika Polskiego11, Plan ilacjacli 

liczoa 6 :7.
Przedpłata wynosi we Lwowie tucznie 18 złr. — półrotynie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — iniwiy-JMn 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie auHtrjackiem, ł;oezn'e
24 złr. — półrocznie 12 złr. — i ,Tarninie 6‘złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec
rocznie 5o marel — kwarta n!a 12 marek marek 50 ug.
do Praneji, Angiji, Włoch i Szwajoarji rocznie
80 flanków — kwartalnie 20 f.anków.

Numer kc ztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon. Redakcji 171.
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wycfccd?J cc^iennie, ntewyłączając htedael i świat o g„ r m .

Rrzefyłatę i oiłoszeaia przjjnmja we Lwowie:
Biuro administracji „Dziennika Polskiego* plac Marj. ;ki 

lrezba 6 i 7 w domu pana Eiselki; we Wiedniu, 
lUhliurgu, Prankfuroio nad Menem, Berlim>, Lipsku, 
Bazylei, v Szwajcaiji i Wrocławiu pp. LaasensteLi 
et VogIer, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Reiohman et r̂endler, Binro 
anonsów w Paryżu C. Adain rue des Saint Feres.

Ogłoszenia przyjmuję się za opłatąl 6 centów od jednego 
wiersza drobnym d-ukiem (petit).

Prywatna korespondencje i nekrologi 13 ct. od wie.szi rS'*i
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

rdepy po 1 et. od wyrazu.

Return? w mim ,Wsieje11 20 ct. ś îjrsza
is*-r.sam m n  d s u w m

która  w y n o s i :
a r W O W i n ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e  ( KWartal|lj(; ./h ,j. 5(, , t.

z-t d u n ossertie  d o  d o m u  d o p ła c a  xi* m ie s ię c zn ic  
jj£ST 2 0  ct.

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  [ kw ai^ nje g z}

Z a  „ ł tŁ * lłf i» 5 fc € J ó Ł “  d o p ła c a  s i ę :
T . miesięcznie 50 et.

w e  L w o w i e ( kw .jralnie 1 zł. 50 et.
. . ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
P renum eratę ua Dziennik przyimuje się. tylko 

od I-go  .i 5-go, i.aś na „Bluszcz***tylko Od l-go 
każoeąo miesiąca.
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W ojnę straszną, gwałtowną wypowiedział po­
tężny kanclerz niem iecki narodowi polskiemu. Za­
głada narodowości p o lsk ie j, tępienie języka pol­
skiego, zniszczenie w ogolę w szystkiego, co ma 
tylko wspólnego z imieniem polskiem —  oto cel, 
jaki sobie w ytknął książę Bismark Do celu tego 
zm ierza żelazny mocarz polityki europejskiej wuzy- 
■tkiemi środkami bez względu Da ich wartość mo­
ralną. Legalne czy nielegalne, sprawiedliwe czy 
bezprawne —  wszystko dlań dobre, jeżeli choćby 
tylko na chwilę może w nim obudzić nadzieję, 
że go do upragnionego i wytkniętego zaprowadzi 
lub choć tylko zbliży celu. -Tednym 7 najgłów­
niejszych środków, jakich się chwycił żelazny 
kauclerz, był wylęgły w jego genjalDym mózgu 
pom ysł Kolonizacyjny. Sejm pruski, który ze ślepą 
uległością wykonuje każde życzenie bismarkow- 
skie, który się nigdy nie odważy na n?jlżęjszą Da- 
wet krytykę tego, co czyni książę- kanclerz, i w tym 
wypadku spełnił z pokorą i uległością swoją po­
winność. Sto miljonów uchwalono na fundusz ko­
lonizacyjny. Z n.eniędzy tych miały być zakupy­
wane dobra p o lsk ie , rozparcelowane i za tanią 
cenę sprzedawane chłoponi-osadnikom niemieckim. 
W ten sposób spodziewa się książę kanclerz prze­
robić ziemię poznańską, która od wieków była 
polską, na krainę niemiecką

Ozy się ta  nadzieja spełni ? Książę B.sm ark 
najlepszej jest myśli. Gdy w sejmie pruskim srra - 
wa funduszu kolonizaeyjupgo weszła na porządek 
dzienny, kanclerz sam zabrał głos —  a wiadomo, 
że czyni to tylko w sprawach nadzwyczajnych i 
doniosłych — i do krzywdy, jaką m m  samym 
projektem  wyrządził, dodał jeszcze brutalną znie­
wagę. Dźwięczy nam jeszcze w uszach obelga, 
jaką żelazny kanclerz, butny i dum ny swoją po- 
tęgą —  z trybuny parlam entarnej cisnął społe­
czeństwu polskiemu. „Panowie polscy chętnie sko­
rzystają ze sposobności —  by za otrzymane pie­
niądze pojechać do M u w o !“ P rz e rw  żelaznemu 
kanclerzowi nikt nie śm iał wystąpić w naszej o- 
bronie. Któźbo chciałby się narazić takiemu — 
Bismarkowi. Czyż więc zaprawdę pogróżki jego 
miałyby się urzeczywistniać. ( v rzeczywiście m ie­
liby „panowie polscyu skorzystać chętnie ze zda­
rzone,! okazji i wyzuć się dobrowolnie z ojcowizny 
odziedziczonej po przodkach ?

W yznajemy otwarcie, że przez długą chwilę 
zdawało się, iż genjusz złego znowu będzie tryum ­

fował że sami Polacy ułatw ią k lęciu  Bismarkowi 
osiągnięcie jego DiecDych zamiarów. Znalazły się 
Diesiety w społeczeństwie naszem wyrodne je d n o ­
stki, które rzeczywiście za m izerną zapłatę odstą­
piły komisji kolonizacyjnej ziemię polską. Ńa 
szczęście były to tylko jednostki. Ogół społeczeń­
stwa napiętnował ich właściwem miouem i zrozu­
miał. że grożącemu niebezpieczeństwu trzeba za­
radzić. Intere.3 narodu polskiego i honor iego 
im ien:a wymagały tego, aby nie dopuścić do 
tryumfu kanclerskiego. Powsfała myśl urządzenia 
baDku narodowego, którego uczestnikiem  byłby 
cały naród, W iedziano wprawdzie bardzo dobrze, 
że walka z funduszem etumiljoncwym jest rzeczą 
trudną —  jesteśmy za biedni, środki naszi m ate- 
rjalue za skromne, abyśmy z równym do walki mo­
gli wystąpić funduszem. Spodziewano się je ­
dnak, że przy dobrej woli ogółu, przy szczerych 
chęciach całego społeczeństwa znajdzie się prze­
cież dość, aby bank ratunkowy wprowadzić w ży- 
cir, aby mu umożłiy. ić zbawienną dla narodu pol­
skiego akcję; spodziewano się, że naród polski 
zrozumie swój obowiązek i sp ?łni swo;ą powinność.

Jeżeli mamy być szczerymi, natenczas musimy 
wyznać, że nadzieje te nie w całej pełni zostały 
urzeczywistnione. Od zwożenia baDku w pierwo­
tnych rozm iarach musiano, mimo gorących starań 
dbałych o honor narodu ludzi dobrej woli, odstą­
pić. Dziwna jakaś apatja i obojętność, która w 
społeczeństwie naszem w tak wielu objawia się 
kierunkach i tym razem sm utny swój objaw-ła 
wpływ. 'M usiano się zadowolić rozm iaram i skro- 
mniejszemi Ale i teraz — z bolom i wstydem 
musimy tu wyznać — trwało dość długo, nim  się 
potrzebne Łebruły subskrypcje. Jesteśm y niepopra­
wnymi. Krzyk oburzenia przeleciał cały naród, 
gdy seim pruski, powolny skinieniom kanclerskim, 
uchw alił sto miljoDÓw na fundusz1 toloDkaeyjny. 
Wbzysey uczuliśmy wyrządzoną nam krzwwdę i 
zniewagę —  gdy przyszło czynem objawić uczu­
cia, gdy nadeszła pora działania, ostygł, my. Długo, 
dłuż«j, aniżeli się godziło, trzeba było czekać, nim 
się potrzebne na bank ratunkowy zebrały funausze.

Nie chcemy .jednakj/dzisiaj vr dalsze zapu­
szczać się rekryiDiiiaoje. Cieszymy się serdecznie, 
że się wreszcie zebrały pieniądze, potrzebne na 
wprowadzenie w życie narodowej instytucji ra tu n ­
kowej. Wiemy i dzisiaj bardzo dobrze, że mate- 
r.Mlne środki, jakiemi ona będzie rozporządzała, 
będą bardzo skromne i w żadnym nie bedą sto­
sunku do tych funduszów, przeciw którym mają 
podjąć i prowadzić walkę. Ale też w tym wy­
padku nie strona m aterjalna jest decydującą. Mo­
ralna wartość tej instytucji i sam fakt iej istn ie­
nia donioślejszą daleko mają wartość. Żeśmy się 
mimo tylu niesprzyjających okoliczności przecież 
zdobyli na instytucję — w tem leży znakomity 
dowód naszych niespożytych jeszcze sił żywotnych, 
które wystarczą, aby okazać światu —  a przede- 
wszystkiem żelaznemu kanclerzowi, żeśmy Die zgi­
nęli i da Bóg nie zg in iem y!

Bouianger a zagranica.
W ybór Boulaugera w Paryżu —  zwłaszcza 

dokonany tak kolosalną większością —  byłby n ie­
zawodnie starczył na całotygodniową strawę dla 
europejskiego dziennikarstwa, gdyby nie tragiczna 
katastrofa w M ayerling... Ta oezywiście zasłoniła 
na chwilę swemi rozmiarami ewenem ent paryski, 
i dopiero dzisiejsza poczta przyniosła nam liczne 
odgłosy opinij, jakie prasa zagraniczna urabia so­
bie o zwycięstwie Boulaugera.

W pierwszym rzędzie —• rzecz prosta —  za­
sługują ua uwagę enuncjacje prasy tego mo­
carstwa, -które z 'ty tu łu  żbliżdnego ■ Od lat 18 
sąsiedztwa z tyin Paryżem i ł ty tułu wielu r a ­
chunków, nie załatw ianych jeszcze z Francją/ 
najwięcej ma powodów do gorączkowego śledze­
nia rozwoju wypadków' {^litycznych w III . Rze­
czypospolitej... Owoż prasa niemiecka z małerni
wyjątkami, dość optymistycznie wyraża się o przy­
puszczalnych następstwach Boulacgerowskiego
regtmeu  Tu jeszcze należy zauważać, że pod tym 
względem rzadka harłhonja panuje dzis w Euro­
pie, iż mianowicie w uajldiższe; już przyszłości 
p. eksm inister wojuy w tej lub owej formie, z
tym Iud owym tytułem  stanie na czele Francji.—  
W idząc tedy ten dzisiejszy optymizm Niem ców— 
zwykle tak ostrożnych i raogej do przeciwnej! 
ostateczności skłonnych, ilekroć na tapecie są 
sprawy francuskie — mimo woli przypomina się, 
przysłowie „o dobrej mimo do złe i grv“. TrudDC 
bowiem posądzać polityków nadsorejskieh o takie 
krótkowidztwo, o jakiem  przecież zdawałoby się 
świadczyć dz.ś to ich niemal lekceważące trak to ­
wanie faktu, któremu równocześnie sami nie mogą 
odmówić wielkiego znaczenia i doniosłości... Wnio 
ski dotychczasowe niemieckiej prasy kulminują 
w twierdzeniu, że ostatnie zwycięstwo Boulaugera 
bynajmniej n i e  o d d z i a ł a  n a  o g ó l n ą  s y- 
t u a c ę  e u r o p e j s k ą  i nie tkwi w nim jaki­
kolwiek sym ptom at groźuy dla bezpieczeństwa 
pokoju. Przekonanie tego rodzaju motywują w 
ten sposób; Skutkiem wewnętrznych zamieszek, 
które wybór Boulaugera za sobą pociągnie nie­
odzownie, zdolność Francji do jakiejkolwiek akcji 
ua zewnątrz będzie kompletnie sparaliżowaną. 
Uwaga dość słuszna — lecz zapytać trzeba: czy 
na długo ?...

(Idy BoulaDger raz już pochwyci w ręce 
swoje ster władzy t a k i  e j ,  jakiej nie posiadał 
żaden z jego poprzedników, prezydentów parla­
m entarnej Rzeczyphspolit&i —  jakikolwiefcbądź ty­
tu ł stworzy on dla siebie, prezydenta, konsula, 
czy nawet cesarze E rnCsta 1. —  zawsze wówczas 
stanie się c z y n n i k i e m ,  z którym wśród każdej 
oceDy ogólnej sytuacji w Europie bardzo, ale to 
bardzo trzeba się b idzie  liczyć. A liczyć tem 
więcej, ile że prosty rozum i jaka tak* zńciomość 
stosunków we Francji wystarcza do przejrzenia, 
iż nie długo zdoła Bouianger spoczywać aa swoich 
lauracb. Postara się o to taka sama jota w jotę 
opozycja, na której czele am bitny jenerał coraz 
śm iertelniejsze poriski miota teruz w gm ach do­
tychczasowego ustroju rządowego Rzeczypospolitej. 
Rojaliśei, bouapartyśei, radykalni republikanie, 
tłumy zrwiedzionych karierowiczów itd .— wszy.-cy 
rozpoczną da capo systematyczna walkę ze „syste­
mem Boulangera* — wśród czegc on, chcąc nie 
chcąc, będzie wreszcie m usiał albo skapitulować, 
albo uciec się do „wypróbowanego1* środka, dla 
uciszenia namiętności w szerokich masach —  do 
odwetowpj wojny. Takiej eweutualności nie widzą 
obeeme, a może jeDO udają, że nie widzą, „ma- 
cherzy“ opinji publiczne; w N iem czech.

Spokojnie i dość nawet przedmiotowo opiewa 
sąd londyńskiego monitora 2 ’imer’a. Robi ou uwa­
gę, że ule poimuje, dla cwtgbby występować mo­
żna przeciw Boulangerowi, iak długo on trzyma 
się metody „parlam entarnej- i jeno chee obalić 
F l o q u e t a .  Tak a nieinaczej postępować on b ę ­
dzie długie jeszcze czasy —  jakiekolwiekby tam 
były .jego cele ostateczne... Przedstawi ć będzie 
siebie za najwierniejszego zwolennika r^publim nie 
Floąmt-W f-kiej, lecz takiej, jaką s»m Dojmuje, 
w y w 51 i ć gabiuet, nie jest, tn srmo, co napaść na 

fcfifa*

repu likę. Co się stanie później, to rzecz inna — 
na każdy za^ sposóń F lcąu e t ze swymi przyjaciół­
m i nie będzie m iał z tem nic do czynienia. ^Pację 
majij, zresztą ci wszyscy —  zdaniem ^ąpgiełśaiego 
puol'cysty —  którzy z powodu ostairrfego wyboru 
w P i t j lu  przewidują długi szereg zmian we F ran ­
cji W końcu prźypotnina, że Bouianger wybrany 
został, jak w raz, w 18 rocznico kapitulacji 
Paryża...

N atom iast Standard  zapatruje się ogromnie 
czarn^ na ten  wyuor. 'Wypowiada bowiem otw ar­
cie, że lisstępstwam i jego będzie we Francji : za- 
głśda wielu swobód obywatelskich i p r z y s p i e ­
s z e n i e  w o j r y .  N ie było jeszcze dotychczas 
pretendenta — dodaje —  któryby z tak małemi 
wierzytelnościami przedstaw iał się swojemu naro­
dowi, jak właśnie p. Bouianger. P ikm a rosyjskie, 
o ile wnosić można z pobieżnych jeszcze enuncja- 
cyi orgasów  tam tejszych , nie tają zadowolenie, 
z wyboru BojlaDger8.’Rówuocześnie atoli wypowia­
dają, pod jego pono adresem, radę, że Francja 
bak dłnge Dio zajmie należytego i sobie odpowie­
dniego s ta n o w iła  w europejskim koncercie, jak 
długo nie podejm ie energicznej i śm iałej polityki 
Da zewnątrz. Sapienti sat

Z prasy rosyjskiej.
(Poebrała „Świtu* dk Yręgrów z powodu ich opozycji.— 

Nowe kradzieże kolejowe. „Swiet* i Bouianger.)
„W  dziejach W ęgier —  pisz* Sw i-i — zbliża 

się nowa era. Po raz pierwszy W ęgrzy zaczynu ą 
przychodzić do przekonania, że czas już porzucć 
ślepą nienawiść względem Rosji, która dawno zro­
zumiała błąd popełniony przez się w r. i 8Ab. 
Dalej po raz pierwszy otw .erają oię im oczy na 
to, iż uciemiężając narodowości słowiańskie, jak 
naprzykład Słoweńców i Rusinów, byli równocze­
śnie igraszką w rękach niem ieekich i działali w 
widokach polityki niemieckiej. Rosja nie ma obe­
cnie nie przeciwko autonomji narodu w ęgierskiego; 
atoli sław etny dualizm nie jest niczem innem, 
jeno zam ydleniem  oczu. W ęgrom wolno uciskać 
Słowian, ale samorząd węgierski nie isłn ie.ie wcale. 
W ęgry zmuszone są zbroić się i poświęcać wszy­
stkie siły mieszkańców gwoli celom przym ierz? 
austro-niem ieckiego, zapewniającego korzyści tylko 
ieduym Niemcom.

„Obrady nad .ustawą wojskową w parlam encie 
peszteńskim dowiodły, że "dększość społeczeństwa 
węgierskiego nie ma ochoty wyciągać dla Prus 
kasztany z ognia. Osiwiali magnaci występują 
przeciwko projektow i: jeden  z deputowanych pię­
tnuje autorów projektu mianem zdraiców, itarolyi 
wypowiada gw ałtow ną mowę prs.eeiwiro Tiszy, a 
b rat jego wśród rzęsistych okiasków grom i Bis- 
rnarka. Po raz pierwszy rozlega się z trybuny wę­
gierskiej ra prawda, że gdyoy Rosja pragDęła za 
jąć W ęgry, w takim razie uczyniłaby to w roku 
184e, i że wszelkie g»wędy o wojowniczych za ­
m iarach Rosji są wymysłem nanclerza niem iec­
kiego, który drży c całość posiadłości w ydanycń 
FrfDcuzom. Witamy z g łębi duszy —  kończy 
Swiet —  nowy ten zwrot w opinji publicznej na­
rodu algierskiego.* —  Bardzo wątpimy, czy po­
chwała ta pochlebia W ęgrom.

Nn drodze Mikołajewskiej aresztowała w tych 
dniach policja —  iak donosi Petersburski Listok 
— zuchwałego fałszerza biletów kolejowych. Jest 
nun jeden z nadkonduktorów, nazwiskiem koro- 
lew. Korolew zorganizował na własną rękę for­
malną sprzedaż biletów za zniżoną, roznmie się, 
cenę. W tym celu zaopatrzył się w Moskwie w 
maszynę drukarską i w przyrząd do przedziura­

wiania biletów. W krótce {oUm wielu kuudukiorów 
wspomnianej kolei miało u siebie znaczną ilość 
biletów trzeciej klasy. Sprzedaż szła bardzo gładko. 
Tymczasem zarząd kolei zachodził w głowę, dla­
czego od pewnego czasu odchodzi tak mało bile­
tów trzeciej klasy, jakkolwiek ruch pasażerski, o 
ile się zdawało, nie zmniejszył się wcale W ten 
sposób od m aja ar do listopada roku 1888 miał 
zarząd ze sprzedaży biletów trzeciej klasy o po­
łowę mniej dochodu, niż poprzednio. Wreszcie w 
listopadzie zarządzono śledztwo, ale malwersacja 
yąyszła dopiero wtedy na jaw, gdy sprawą tą za­
jęli się agenci policyjni. Obecnie g<ó.my wino­
wajca i ,ęgo wspólnicy znajdują się już w więzie­
nia śleaczem

Zwycięstwo Boulangera na wyborach pa­
ryskich oceni:, Bwie- w następujący sposób : „Zwy­
cięstwo Boulangera da Francji r z ą d , rozumiejący 
lepiej interesa francuskie, iDteresa wojska i przy­
szłość k ra ju , niż wszystkie te rządy adwokatów, 
które kolejno stawały na czele F raucji tylko po to, 
by ją  poniżać. Ta część Europy, która rzeczywi­
ście myśli o pokoju i której wyobrazieielem jest 
przedewsrystkiem  R o s ja , pozyska w osobie jene- 

i -ała BoulaDgera prawdziwego przyjaciela. Wymo- 
I słe Niemcy znacznie teraz spuszczą z tonu. Sło­

wianie austrjaccy i bałkańscy odetchną swobodniej. 
Redakcja Swieta bezzwłocznie po otrzymaniu wia­
domości o wyborze Boulangera, przesłała elektowi 
Faryża depeszę giatul»cyjną“ .

Przebudziłem  się i zaspauemi oczyma wybie­
gam  przez szyby w okuie, na śniegiem pokryte 
dachy kamienie sąsiednich, lecz olśniew jąca ich 
białooc zmusza powieki m .:e do zawarcia się, w 
wyobraźni widzę się gd/ieś pod biegunem półno­
cnym, osaczony zewsząd niebotycznemi lodowcami 
i zaspami śniegu . zaczynam drzemać ponownie.

Przebudzam się po raz drugi. Sprawcą tego 
mój stary Jan , z którym też rozpoczynam następu­
jący djalog: . .....................

— Janie. , bardzo tam z:mno dzis na sw iecie?
—  Ośm siopni, proszę łaski Pana!
—  Et, bredzisz stary... to niem ożebne!
—  Jak  Boga kocham widziałem wystawioną 

na ratuszu ósem kę?
Zgniewany, że mię przekonał, w ołam : „Ozem- 

prędzei zapal w piecu!* —  sam zaś naciągam koł­
drę na głowę, aż powyżej uszu, których nie po­
skąpiła mi wcale hoina m atk i natura.

— Proszę pana. dziś jutro brakn>e nam już 
drzewa, . możeby obstalować nowy sag buczyny?... 
To strach z tą eiężkę zimą — ciągnął, nie czeka­
jąc odpowiedzi —  dwa sągi spaliło się w jednym  
piecu, a tu zaledwia styczeń!

Co do możabnoeci spalenia tych dwu sągów 
buczyny w jednym  piecu, w ciągu dwu miesięcy, 
żywię w duszy dość uzasadnione wątpliwości... l*ca 
w tej chwili ani w głowie mi zastanawiać się nad 
tem dłnżej. Owszem w przystępie dobrego hum o­
ru, którego powodu nie umiałbym sam sobie wy-
rłumaczyć, uspokajam J a n a :

• Nie troszcz-no się stary! W net da Bóg
wiosnę i pójdziemy obaj na fiołki do Krzywcztc.

—  Eh. . memu panu, aby zdrów był, zawsże 
żaity w g ło w ę !  — odparł sen(encjonalnie, roz­
dmuchując, co mu sił siało w zestarzałych p łu ­
cach z p lone pod stosem drzewa smolne H>c ywc.

—  Gdy w pokoju ociepli się już i będzie z 15 
stopni, powiesz mi o tem

Zapadam znów v  słudką drzem kę, iie zaś
razy ouler& in oczy, widzę chuda figurę Jana 
pread termom! trem  Chwkję stoi tam , potem rusza 
głową przecząco i na palcach wędruje napo wrót 
do pieca.

W reszcie m lasnął językiem na znak zadowo­
lenia i tuż nad uchem raojem rozlega się łago­
dny głos :

— Już jest, proszę pana...
—  Co je s t ?
—  A ciepło w pokoju... A kurat piętnaście 

stryszków' nad nulą.
Podnoszę się z łóżka, nieznośny skwar panuje 

w pokoju. N a oddalenie pięciu kroków bucha od 
pieca iście piekielne gorąco.

Cożeś stary zrobił najlepszego... N ie­
chybnie musi być znaezuie więcej jak piętnaście 
stopni. Czuję upał nie do wj trzymania.

Zafrasowany wskazuje Da term om etr.
— Co ja  tam będę wiele gadał... Pan ma 

sam oczy, to się przekona.
W  tym tonie przemawia stary Jan  ze dw a­

dzieścia już lat do swego pana, dc czego obaj 
mieliśmy już czas się pizyzwyczaić.

Po kilku chwilach zbliżam się do teriuome- 
tra... Jak wraz wskazuje 25 stopni R eaum ura! 
Milczę jednak, obawiając się zemsty oorażonego 
sługi. Gotówbj jutro śeągnąć mnie z łóżka przy 
10 stopuiacb. W głęboki jrr przeświadczeniu o 
doznanej krzywdzie, bez słówka żalu lub skargi, 
wyszedł z pokoju.

Korzystam z tego i czeroprędzej otwieram 
okno, aby ujść śmierci z uduszenia, lub co naj­
mniej szalonemu bolowi głowy przez cały dzień. 
Atoli po chwili wchodzi Jan  i gdy uczułem na 
sobie zdumione i pytające spojrzenie jego, jak 
dwie siwe gałki, krągłych i wytrzeszczonych oczu, 
staram  się grzecznie wytłum aczyć:

— Chciałem jeno popatrzeć, która też go­
dzina na Bernardynach...

—  E t I... Moja cebu 'a lepiej idzie, jak ten 
zegar bernardyński I... Teraz punkt dziewiąta.

Znów Jan  ni* miał racji, gdyż jego zachw a­
lana cebula zwykła chadzać rozmaicie, dziś o pół 
godziny później, ju tro  szybciej itp. Lecz z Janem 
moim nawet bogowie walczyliby nadaremnie.

Po ukoń ‘zeniu tualety, która stosuje się za- 
w L" do ti) iiiometra, ubieram futro, naciągam 
moduc i praktyczne rękawiczki włóczkowe i że­
gnam s;ę z J iu em , gdyż dzisiaj już się nie oba- 
czymy więcej..

W  bramie spotykam „dozorcę domu*, vtUgo 
stróża, starego wojaka, co to nie z jednego pieca 
chleb jadał w swem żyun i w szeregach austrjac-

sprawie niemiecto-ameryk. zrt&t gu.
Telegram  urzędowy wysłauy z W&szyngicnu 

na dniu 29. bm. ćoD osi, że w amerykańskiej izbie 
reprezentantów w ystąp ił deputowany Mor>-ow z 
projektem rezolucji, żądającej od prezydenta Cle- 
veland8, aby postarał się  o przywrócenie ua wys­
pach Samoa takiegoż samego stam’ rjuęczy, jaki 
istniał tam  za czasów waszyngtońskiej konferencji, 
która pdbyra się w r. 1887 między Niemcami, 
Stanami ZjednoczoD em i a Anglią. Prezydent S ta­
nów ma uczynić wszystko, co je ;i możliwern, aby 
usuuąć trudności, zaehodząte obecnie w sprawie 
rządu wysp —  rządy tj? oddać krajowcowi odpo­
wiedzialnemu, ale zupełnie niezależnemu — i v* 
teD sposób zapewnić obywatelom  S tanóy  prawa i 
przywileje przyznane im  przez rząd wysp.

Daiej odbieram y ważną urzędową depeszę 
z Nowego Jorku, datow arą na dniu wczorajszym 
—  o publikowaniu przez ~ząd Stanów korespon­
dencji urzędowej, jaką w kwestji wysp prowadził 
ks. Bismark z amerykańskim sekretarzem stanu, 
p. Bayardem. Kanclerz niemiecki oskarża w ko­
respondencji tej koDsula amerykańskiego o podbu­
rzanie krrjowców wywoływanie zaburzeń — a 
tęż samą winę przypisu,,} zc Iw ej strony konsul 
amerykański urzędnikom niemieckim nu wyspach 
Sama a.

Jeden  z pierwszych organów polityczny; h 
^.meryki, wychodzący w Baltimore dzienni: Sun, 
publikuje treść rozmowy publicysty pewDego z p. 
Bayardem w sprawie zatargu o wyspy Samca Pan 
Bayard miał ośw iadczyć, że Niemcy dotychczaso­
wym swem postępowaniem nie dały Dowbdu do 
wojny — bo Die znieważono bynajmniej am ery­
kańskich obywateli. Chodzi t.u jedynie o pyta­
n ie —  czy w razie konieczności rząd Stanów p rze­
mocą ma utrzymać niezależność wysr Samoa prze­
ciw iakusom  i napadom ze strony Niemiec. P o­
nieważ zaś pytanie to w danym razie stanowić 
może o wojnie lu t  pokoju — a decyzjp. tego ro ­
dzaju jedynie zależeć może od,,kongrftsu —  m e to

kich odbył włoską kampanję. Skutkiem kilkulet­
niego pobytu w garnizonie medjolańskim, um iał 
kilkadziesiąt słów po włosku, któremi też chętnie 
popisyv.ał się przed lokatorami.

—  Całuję nózie jaśnie pana.
„Jasnym* tytułuje mię dopiero od niedawna, 

mianowicie gdy dostał dwa papierki za gratulacje 
nuwoioczne. Życzył mi poezc; 'i iec, abym jeszcze 
teg> roku został koDsyljarzein i abym się ożenił. 
Pierwszo., z gustem! A drugie ? zobaczymy zresztą.

—  Dziesięć gradi allc campagna mamy dziś 
miozu, proszę jaśnie pana

A lla  campagna... powtarzam machinalnie i 
idę do cukierni na kaiyęi Po skonsumowaniu du­
żej porcji z dwoma rogatkami, wypaleniu papie­
rosa i pobieżnem praeezytaniu iednego z lokalnych 
pism ppraimych, idę do kaneelarji. N a ratuszu 
bije dziesiąta. \V kaneelarji naszej ciepło jak 
w bani. Zdejmuję fntro i rękawiczki, usiadam 
przy mojem biurku.

—  Dz.eń dobry p inu  !,.. a to przeklęte zimno ! 
—  odzywa się basowy głos za mojemi plecami.

— Pyszna sanna będzie wkrótce ! — wtóruje 
mu baryton -  „Dziś ślizgawka*... widziałem już 
takie ogłoszenia Towarzystwa łyżwiarskiego! - -  
dodaje tenorowy głos młodego praktykanta

Zamierzam wiaśnie palnąć dowcip na tem at 
oklepanej konwersacji o pogodzie, gdy wtem 
otw ierają się drzwi od sieni i wchodzi szef binra, 
zakatarzony najhaniebniej w świecie.

—  Dzień do. . a pcich! bry, moi... a pcich! 
panowie ! A to szkaradna zima... a pcich! a  pcich!

Jakby na komendę wołamy unisono: „Na
zdrowie, parne radco 1*

Chwilę panuje cisza, aż kroki radcy zgubiły 
się gdzieś w czwartym pokoju.

—  P s i ! pst 1, —  słyszę nagle po za sobą. — 
Łyknij raz porządnie i podaj dalej I —  To dobrze 
mi znana m anierka ze starką, —  własność naszego 
kolegi, który pilnie przestrzegał codzień tz. twra 
canmica. —  szła z rąk do ląk  w kółko.

W krótce potem słychać tak gorliwy skrzyp 
piór. iak gdyl y w n u h u  były wszystkie gęsi ka- 
joitoL o - kie, najzamaszyściej zaś w ładał swojem 
fundator starki.

— P-t I p s t ! Baczność ! -  równocześnie
i. Ie;n upada ua moje biurko nakrspiane „k u b t“ , 
owinięte w ćwiarteczkę p: pVrn. R izwhjam, pa- 
tzzę —  ależ to przewyborny konterfekt naszego

radcy w roli Trytona, ziejącego z nozdrzy sirn- 
rnienie wody.

Nasz „artysta* kancelaryjny na poczekaniu 
wyrysował piórem tę św ietną w swoim rodzaju 
karykaturę.

Po chwili wchodzi woźny nasz, z wyrazem 
wiecznego zdziwienia ua ogolonej twarzy i oddaje 
młodemu piaktykantowi jakiś różowy liścik, który 
wnet zapełnia stęchłą atmosferę naś-ego biura 
wszystkiemu zapachami W schodu. Ten nasz p ra k ­
tykant jest zaprawdę najzapamiętaiszyra i najui°- 
poprawniejszym Donzuanem na całej kuli ziem- 
skiei. Dzień w dzień ma jakieś rendet-vous, mnó­
stwo papierków wydaje miesięcznie na li ty i p e r­
fumy i niezawodnie jego to miano pomiędzy inny ­
mi na myśl,, gdy wymyrlano ze świętem oburzeniem 
na „bezczelną donżuanerję uliczną...*

W ten sposób upływają nam dość szybko 
godziny ciężkiej biurowej pracy —  a skazówka 
ua zegarku coraz bliżej rzymskiej trójki. W resz­
cie Da pożegnanie jeszcze jeden łyk z niewyczer­
panej manierki uasżego zacnego druha i dalej na 
objad do jednej ; tej samej od lat kilkuoastii re ­
stauracji pod „Nakwaszonym ogórkiem*. Po n ie ­
odzownej konferencji z garsonem , wśród której 
po raz tysięczny powtórzyły się wyrazy niedow ie­
rzania i groźby co do jakości i świeżości tej lub 
owej potrawy z mojej, a zapewniania uroczyste
0 ezemś przeciwnem z jego strony, zjadam objad
1 —  ja ib y  z biczu klasnął —  zrobiła się godzina 
czwarta.

Gwałtu I —  chwytam się za głowę —  czas 
na ślizgawkę ! Sanki pędzą i co koń wyskoczy 
(oczywiście dosłownie tego wyrażenia brać nie 
należy, gdyż, jak wiadomo, nasze konie fiakier­
skie rzeteluie przestrzegają przepisu policyjnego, 
zabraniającego szybkiej jazdy pc nlicaeh miasta) — 
w kilkanaście m inut jestem  dS stawie. N a p-awo 
i lewo kłaniam  się znajomym paniom, szukam 
oczyma koguś, co obudził we mnie tego roku 
szczególniejszą pasie do łyżwia-skiego sportu i 
zam iast tej upragnioi.ej mi osoby, najeżdżam na 
wymalowaną jak piwonja radczynię. żonę mojego 
szefa. Już mię sp o a lrz ^ ła  .. chwilka jeszcze, a 
będę m usiał odbyć z nią obowiązkową turę na 
około sthwu Szczęściem ktoś w po rliiu  zagadał 
do niej. odwróciła się, z fzego korzystając, wy­
cinam „holendra* w przeciwną stronę obszernego 
stawu. Dubry mój geniusz popchnął mię widocz­

nie w tym kierunku, gdyż zarrz po kilku chwi* 
lach, ujrzałem  o kilkanaście kroków od siebie 
trzy jasnowłose główki, ciem.ao-granatowe kost u- 
my, drobne nóżki i zaróżowione buziaki moich 
kochanych i ślicznych kuzynek : Mani, Kazi i
Zosi. Trzy małe rączki wyciągnęły się ku mnie 
prży akompaniamencie potiójDej muzyki głosów 
pieszczotliwych : „Jak się masz, kuzynku ?“

B a h ! Jak ja  się m c m !... — myślę sobie 
w chwili, gdy to piszę. He razy was widzę, pię­
kne dzieweczki, w djabelnem jestem zakłopota­
niu — i ty le ! Oczy Mani. gdy czasem utonę 
w nich spojrzeniem, nmgłyby człowieka zaprowa­
dzić aż Da dno p ie k ie ł! Srebrny śm iech Kazi 
poruszy nieboszczyka, a Zosia... tej już chyoa 
niczego nie brair w arsenale wdzięków i uroków, 
któremi snadnie zawojować może, jeśli zechce, 
Dawet czterdziestoletniego „młodzieńca*...

Tak tedy Mania, Kazio, Zosia i ja  uganiamy 
po stawie do upadłego, baraszkujemy, śmiejemy

jak gdybyśmy sami jedni byli na świecie i 
na tej ślizgawce. W reszcie Mai a powiada, że 
już dość na dziś t(ej zabawy, Kazia skarży się, że 
jej prawa łyżwa dolega, a Zosia aż zachrypłu 
z pustego śmiechu na m-oźnem powietrzu. — 
Idziemy tedy do garderoby, gdzie otulona szubą 
futrzaną, w berlaczach i owinięta po nos grubvm 
szalem, oczekuje powrotu panienek zacDa „ciocia 
boncia* — typ poczciwej guwernantki z dawDych 
czasów.

Rzecz prosta, towarzyszę kuzynkom do ich 
domu. Po dcodze, na rogu jednej ulicy, spcyiram y 
starowinę żebraczkę. Moje kuzynki sięgaj? do port­
monetek i każda z osobna daje jej jałmużnę. Muie 
zaś, gdym uonatrzył na posini^łą od mrozu rękę 
biednej staruszki, wstyd, ogarnął jakiś dziwny, 
nruyzostałem odrobinę z tyłu, bez nam ysłu zdją­
łem  rękawiczki i ofiarowałem je żebra oz ce. Mania, 
Kazia i ciocia boncia, widząc to. wyuiągnęcy 
z zarękawków chusteczki i poniosły ie do oczu. 
Zdawało m się, ze chciały w ten sposób ukryć 
swoje wzruszenie. N atom iast Zosiu, ta  nieznośna 
szkaradna Zośka, chwyciła m o □ rę f  ę. uścisnęła 
ją  tak mocno, ile sił było w t c  drobniu-iinsj jej 
rączce i szepnęła k ró tk o : „Dobrześ zrobił kn- 
z jfik ttL .*  .

Tegoż wieczora zdecydowałem się stanowczo. 
Zosia będzie moją... Tamte także ładr ale kie- 
dybo mają łzy tak r a  zawołanie, a ja tego okro-
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całą tę sprawę o wyspy przekazać musiano ciałom, 
prawodawczom.

Prezydent Stanów nie czuie się zresztą upo­
ważnionym do podejmowania na polu tern dal­
szych kroków —  które w pewnych okolicznościach 
m ogłyby przyspieszyć rozpoczęcie kroków wojen­
nych. Pan B ayard w dalszym ciągu rozmowy do­
d a ł, ie  w iś n ie  co dopiero odebrał list od posła 
niemieckiego, hr. Arco-Yalley —  wyrażający szczere 
żyezenie dojścia do porozumienia i zadowalniaja- 
eej ugody z rządem  Stanów. Rząd niemiecki 
stanowczo nie m iał mieć nigdy zamiaru podraż­
nienia państwa am erykańskiego; flaga spalona 
na wyspach Samoa nie była flagą am erykań­
skiego Konsulatu, ale powiewała w małej osa­
dzie , spalonej przez bomby niem ieckich okrętów 
wojennych.

F lag i tej ze strony am erykańskiej nie wywie­
szono zresztą jako znak obrony jakichbądź in tere­
sów państwowych przez rząd Stanów. Wszelkie 
czynności, podjęte na wyepach ze strony niem iec­
kiej, a nie dające się pogodzić z uroczystemi przy­
rzeczeniam i N iem iec, m iały być tylko wypływem 
m ałych politycznych in tryg między kacykami kra­
jowców — albo też skutkam i rywalizacji cudzo­
ziemców o wpływ i przewagę handlową na wy 
spach.

W reszcie miał oświadczyć p. Bay&rd i to — 
że nie ma prawa do protestowania przeciw obcho­
dzeniu się władz niem ieckich z dawniejszym kró­
lem  Samoy, M alietoą —  ponieważ kacyk ten nie 
jest amerykańskim obywatelem. Co do tego pun­
ktu, to nie naruszono bynajmniej jakichbądź praw 
Stanów Zjednoczonych. Niem cy znajdują się na 
wyspach Samoa mniej więcej w tem  samem poło­
żeniu, w jakiem  znajdują się Am erykanie na wy­
spie Haiti. Tak, jak  tamci przypisują winę złego 
krajowcom  —  tak i Niemcy składają winę wy­
buchłych zaburzeń na Samoańczyków i uważają 
się ztąd za upoważnionych do skarcenia ich za to.

k r v  m
Nekrologja. Teresa z Jankowskich Igo ślubu 

Jaworska, 2„'0 K a m i ń s k a ,  b. obywatelka Króle­
stwa Polbkiego, wdowa po śp. Marcelim Kamińskim, 
żołnierzu z powstania ż r. 1863. a następnie urzę­
dniku Wydziału krajowego, zacna patrjotka i dobra 
obywatelka, zmarła nagle na udar serca w dniu 27. 
stycznia w Ryezowie, przeżywszy 61 lat. Pogrzeb 
odbył się po nabożeństwie w tamtejszym kościele we 
wtorek, poczem twłoki La cmentarzu miejscowym 
złożone zostnły.

f  Magdziński, prezes Koła polskiego w Berlinie, 
zmarł nagle w drodze z Berlina do Wiednia.

Kalendarz Niedziela (2 .): Błażeja. Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 33, zachód o godzinie 4. 
min. 56.

Slub hr. Julji Komorowskiej z hr. Albertem 
Starzeńskim, który miał się odbyć we wtorek, z po­
wodu żałoby po arcyksięcin Rudolfie odbędzie się 
dopiero w sobotę.

Odwołaniu Zabaw. Wydział resursy urzędni­
czej donosi że z powodu śmierci arcyksięcia Rudolfa 
zapowiedziany na dzień 10. tm . wieczorek odbyć się 
nie może.

Izba handlowa i przemysłowa z powodu 
zgonu następcy tronu, uchwaliła na posiedzeniu od­
bytem dnia 1. b m .: 1. wziąć udział w nabożeństwie 
iałobnem urządzić się mająeem przez reprezentację 
miasta. 2. Zawiesić plenarne zebranie izby dla innych 
spraw na znak żałoby. 3. Wziąć udział w obrzę­
dzie pogrzebowym w Wiedniu. /

Dostawy dla armjl. O stat/zne ukonstytuowa­
nie gal. To.w. dostaw dla arm ji/nastąp i po 20. bm. 
W sprawie tej wyjechali preze/kom isji korporacyjnej 
p. Mikuliński i sekretarz i z b y  rękodzielniczej p. Wy­
socki do Stryja, Sambora, Sanoka, Jasła i Nowego 
Sącza Prowincja nadsyłać ciągle udziały do B? lku 
krajowego. Z Tarnopola /Subskrybowano dotąd 3000 
zł. Wobec tego, że wad ukonstytuowania się To W. 
jest bliski, pożądanem j  jest, ażeby stowarzyszenia 
przemysłowe przyspieszyły ak c ję , a to tembar- 
dziej, że w marcu /bież. roku nastąpi rozpisanie 
licytacji.

Listy arcyks. Rudolfa pi3ane do Maurycego 
Jokai’a —  ten ostatni obecnie publikuje. Większa 
część ich odnosi się do wydawnictwa „Austrja i Wę­
gry w słowie i obrazie. “ Listy z roku 1884 noszą

pnie nie lubię... Do północy pozostałem w do- 
mu kuzynek. Ojciec ich, mój daleki wmaszek, 
miał tym razem długi wykład o teorji Falba 'na 
dwa dni przedtem czytałem to wszystko w któ­
rejś z gazet), a mama wraz z eiocią boncią kła­
dły raz po razu „napoleońskiego pasjans*11. Mania 
z Kazią torturowały fortepian na cztery rtce tań­
cem węgierskim Brahmsa — .ja z Zosią udajemy, 
że przysłuchujemy się uważnie tej produkcji. Zo­
sia nie jest muzykaluą, co zawsze wysoko potę­
guje jej wartość w moich eczach... N ie ! ona 
i tylko ona będzie moją żoną!

Gdym wracał do domu, noc była jasna i po­
godna. Pod nogami śnieg skrzypiał, jak dusza w 
czyśćcu, lecz w ręce nie marzłem pomimo braku 
rękawiczek, gdyż Zosia na odehodnem p a r  force 
wpakowała mi swój zarękawek... Jan powitał mię, 
gdym wreszcie stanął w s em mieszkania, z mi­
ną radosną, spoważniał jednak dość podejrzanie, 
ujrzawszy kobiecy zarękawek.

— Idź już śpać, Janie. Dobranoc t-i!
Po złowrogiej pauzie m ilczeuu, zagadnął 

stary tonem wyraźnie gniew nym :
—  A gdzież są pańskie rękawczki?
— Zapewue będą w kieszen i! — bąknąłem 

zakłopotany, kładąc się czemprędaej do łóżka.
Zaledwie powieki skleiły mi rię najprzyje­

mniejszym snem pierwszym, obudzą mię luby 
głos Jana.

—  Proszę pana...
— Co tam, u djabła... pali się gdzie może ?
— Nie... ale tyeh rękawiczek jak nie ms, 

tak nie ma... A ten zarękawek ?
—  No tak... zarękawek! Cóż z tego...
— W tym zarękawku — isjczął stary jąka­

jąc się, a oblicze jego pobladło ze wzruszenia -  
znąlazłem... ot co I...

Ze świecą w jednej, a krwałkieu papieru 
w drugiej ręce pn-yiatąoił do łóżza. Ten papier 
był... fotografią niżej podpisanego.

Jakby spLruuowaai, patrzymy obaj na ten 
corput tUlicti

— Gdzie zarękawek?
— A ot tam leży na sofce, prosię pana... 

Wyczeszę go jutro rane.
— Nie trzeba... daj go ta te j! — Zgasiłem 

swieeę, a zarękawek podłożyłem tobie pod głowę.
Jak mi Bóg miły — w kwietniu zaprcezę 

państwo na moje wesele. Nailadownicki.

podpis: „Twój Rudoif" —  późniajsze: „Twój wierny 
współpracownik Rudolf." Wszystkie listy pisane były 
przez arcyksięcia własnoręcznie, płynnie węgierskim
językiem.

Awantura W tingl-tanglu. Jeden z drugorzę­
dnych tingl-tanglćw rozlokował się obecnie na ul.
Kazimierzowskiej w restauracji Salzberga niedaleko
gmachu władzy... bezpieczeństwa. Zdawałoby się, iż 
sąsiedztwo policji wpłynie dodatnio na porządek i 
położy tamę wybrykom i burdom nocnym. Niestety 
stało się inaczej, a w obeo tego, że restauracja owa 
otwartą jest przez noc całą, piekielne krzyki i hałasy 
trwają ui do białego dnia. Wczoraj w nocy w owym 
tingl-tanglu miała miejsce nader gorsząca awantura, 
wywołana przez samego „ artysty cinego" dyrektora 
tego przybytku „podkasanych muz11. Jegomość ów 
powróciwszy pij my z miasta do restauracji, zamiast 
kierować częścią „artystyczną", napadł brutalnie je­
dnego z gości i silnie go poturbował. Dopieio ko­
misarz policyjny przy pomocy p atroli zdołał uspo­
koić awanturnika, którego też sprowadzono siłą mocą 
na inspekcję policyjną. Dziwić się należy, jak od­
nośni władza może podobnym indywiduom wydawać 
koncesje, na prowaJwnie tingl-tanglH, otwartego przez 
noc całą....

ZDieg. Emil L oga, chłopiec obeonie lat 15 
liczący, blondyn, pochodzący z Warszawy, oddalił 
się d. 3. stycznia 1886 r. z Gniezna w towarzystwie 
stróża domowego, widocznie z namowy tegoż i po­
mimo wszelkich starań władz pruskich, wykryty 
nie został. Widziano zbiegów w Żnrnie począ*kowo 
u nauczyciela, potem zaś zupełnie ślad znikł. Stro­
skana matka prosi u rzejmia wszystkie pisma pol­
skie, aby zechciały udezwę tę powtórzyć, a może na 
tej drodze uda się jej odszukać syna. Ktoby wiedział
0 pobycie Emila Logi,' zechce donieść p. Bronisła­
wowi Lodzę w Gnieźnie.

Ostrzeżenie przed wyjazdem do Ameryki. Do­
świadczeniem ostatnich miesięcy po powrocie pana 
Erazma Jerzmanowskiego pouczony, czuję się mo­
ralnie zmuszonym zwrócić publiczną uwagę w kraju 
na manję, jaka zdaje się zapanowała tam wśród in­
teligentnych obywateli przybywania do Ameryki dla 
zrobienia fortuny. Zaiste na]wnycb tego rodzaju — 
niestety noszących dobre polskie imiona — zaezyna 
się mnożyć coraz więcej w Nowym Jorku. Koniec 
bardzo smutny a bardzo zasłużony ich spotyka. —  
Przywiózłszy nieoo pieniędzy do Ameryki, wracają 
z pustą kieszenią, a powiem ze wstydem, że są cię­
żarem innych. Obywatel, zwłaszcza ziemski, który 
dc Ameryki przybywa i ma się uczyć rozumu, jest 
bardzo smutnym dowodem upadku na umyśle wśród 
klasy mieniącej się przedstawicielką fateligSncji pol­
skiej. Jest to dawne . .. ale dos.ateeznii sprawdzone 
przysłowie: „I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu."
Są i tacy, którzy marzą o pomuożeniu fortuny za 
pomecą zdobycia serca jakiej bogatej Amerykanki 
Lekkomyślni bez znajomości języka, puszczają swe 
szczęście na los pewiiej przegranej. Amerykanki są 
bardzo wymyślne, bardzo wybredne. Do tutejszego 
towarzystwa znaleśó wstęp nie jest rzeczą łatwą. 
Kto w Ameryce chce zrobić fortunę, musi posiadać 
siłe moralną i fizyczną, niesłychaną wytrwałość, a
1 wtedy jeszcze dopiero daleka przyszłość pokaże, co 
mu los przeznaczył. Szkoda marnować sir społecz­
nych wśród dalekich stron świata. Kto w djmu 
cnleba me umie znaleśó, mając pod nogami własną 
ziemię, ten z pewnością i nie ma sił po temu, żeby 
go gdziei.idziej zdobyć. Czasy wreszcie zmieniły się 
tutaj. Krocie tysięcy robotników wałęsają się po 
ulicach bez chleba i pracy. A gdy.jaka sposobność 
wreszcie się nadarzy, 10 tutejsi krajowcy nie dadzą 
jej wyzyskać obcemu. A i swój nawet musi często 
poprzednio stanąć dr walki z współzawodnikami i 
chęć zarobku często życiem opłacić.

Nowa Barbara Ubryk. W miejscowości Bacsum 
w komitacie Póródpata ■: zaszedł wypadek który
w supełności przypomina znaną sprawę Barbary 
Ubryk. Górnik 70-letni, G-zegorz Todorucz, więził 
swoją umysłowo chorą żonę Marję w ciemnym lochu, 
20 centymetrów szerokim ! Mały tylko otwór wy 
bity w murze służył do podawdnia potraw i to 
w tej ilości, aby nieszczęśliwą utrzymać tylko przy 
życiu Lat 16 biedna kobieta przesiedziała zamuro­
wana w tym lochu. Jak się okazało, Todorucz robił 
to w porozumieniu z synem, synową i córką. Sąd 
tamtejszy po wykryciu zbrodni oswobodził natyoh- j 
miast nieszczęśliwą, której ciało okrywały tylko dwa 
łachmany i zarządził opieczętowanie lochu. Wy­
nędzniałą staruszkę, podobną do szkieletu, umiesz- 
ozono w szpitalu. Liczy ona lat 60. Sprawcy ohy­
dnego czynu są ludźmi zamożnymi i nie mają na 
swą obronę żadnego usprawiedliwienia.

Mianowanie. Lwowski wyższy sąd krajowy na­
dał kanceliście sądu obwodowego w Przemyślu, W ła­
dysławowi Warehałowskiemu, posadę adjunkta kan­
celaryjnego przy sądzie obw. w Złoozowio.

Wf towarzystwie nauczycieli azkół wyższych 
przemówił wczoraj do zgromadzonych dr. Leonard 
Piętak, rektor uniwersytetu a prezes towarzystwa, na 
temat strasznej katastrofy, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Wielu pierwszorzędnych kupców lwowskich 
postanowiło w cza ie odprawić się mającego nabo­
żeństwa żałobnego, zamknąć swe sklepy.

Prezesem rady powiatowej bocheńskiej, na 
miejsce zmarłego śp. Atanazego Meyznera, wybrany j 
dotyche isowy zastąpca prezesa, p. Zdzisław Włodek, ; 
właś- icit-1 dóbr, z |s  zastępcą prezesa ks kanonik ! 
Wą3ikiewiez ze Sta.” .go Wiśnicza. i

(m.) Szkoły ludowe we Lwowie. Udało nam i 
się wydostać ciekawy wvkaz, zawierający ilość klas j 
i posad tak stałych systemizowanyeh, jak i prowizo- j 
rycznych nauczycieli i nauczycielek w szkołach ludo- i 
wych lwowskich. (

Szkoła wydziałowa ż e ń s k a  im. królowej J  a- 
d w i g i posiada 14 klas. Posad systemizowanych [ 
starszych nauczycielek jest 9, prowizorycznych 5. j 
Szkoła żeńska 'm. A n n y :  16 kia , posad system.
6, prow. 1 0 ; żeńska św. A n t o n i e g o :  klas 10, j 
system, posad 6, prow 4 ; żeńska Elżbiety : klas 12, I 
system, posad 10, prow. 2 ; żeńska Czackiego : klas | 
17, posad system. 6, prow. 11; żeńska Konarskiego : j 
klas 9, posad system. 4, prow. 5; żeńska Magda­
leny : klas 7, posad system. 4, prow. 3; żeńska j
Mariina : klas 10, posad system. 8, prow 2 ; żeńska | 
Piramowicza: klas 8, posad system. 0, prow. 8. j 
Razem więc wszystkie szkoły ż e ń s k i e  posiadają 
103 klas, 53 posad tańszych nauczycielek, a 15 po­
sad prowizorycznych.

Wykaz szkół męskich : św. Anny : klas 13, po- j 
sad system. 8, prow. 5 : Antoniego : klas 6, po:-ad i
system 4, prow. 2 ; Czackiego : klas 13, pos. syst ] 
8. pr. 5 ; Elżbiety : ki. 9, pos. syst. 4, pr. 5 ;
Konarskiego: kl. 9, pos. syst. 4, pr. 5 ;  Magdalenę: 
kl. 8, pos. syst. 4, pr. 4 ; Marcina : kl 6, pos. syst. , 
5, pr 1 ; Piramowicza: kl. 6, pos. syst. 4, pr. 2. 
Razem szkoły męskie posiadają 70 klas : posad sta 
łych 41, prowizorycznych 29.

Wreszcie w szkołach mięszanych im. Szuszkie­
wicza : kl. 5, pos. syst. 2, pr. 3 ; Zofji: kl. 6, pos. 
syst. 0, pr. 6 ; M ikołaja: kl. 3, pos. syst. 0, pr. 3,

Ogółem szkoły ludowe lwowskie posiadają 187 
klas, itałych posad nauczycielskich 96, prow. 91.

Stosunek posad prowizoryr.-uych do stałych jest 
bardzo znaczny, jest jednak nać. .o ja, iż wobec znanej 
życzliwości reprezentacji naszego miasta dla szkolnic­
twa, stosunki stanu nauczycielskiego w najbliższym 
czasie znacznie się polepszą.

'irc-—

Komitet wieczorku z tańcami urządzonego d. 
12. stycznia br. na dochód Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej podaje do 
wiadomości, iż dochód wynosił 328 złi. 50 ct., roz­
chód 270 złr. 10 ct., pozostała j :.’~r> czysty dochód 
kwota 58 złr. 40 ct. Przy tej spoŁ bności składa 
komitet serdeczne dzięki paniom gospodyniom wie­
czorku, które zajęły się rozprzedażą biletów, p. pre­
zydentowi Mochnackiemu za łaskawe użyczenie n a - 
terjału do drkoracj: małej sali, oraz p. Wolińskiej 
za wypożyczenie kwiatów.

Wiadomość? literackiJ artystyczne.
(S. I . )  Z teatru. Dzięki występom p Fiszera, 

wczoraj' ujrzeliśmy nigdy niestarzejących się „Na­
szych najserdeczniej szych1. Szanowny gość, który —  
mamy nadzieję —  nie po raz ostatni wystąpił na 
naszej scenie, grał rolę CaussadeA z całą finezją i 
delikatnością odcieni tego tak trudnego charakteru. 
Artysta odrzucił stereotypowy szablon, według któ­
rego przedstawiona ta kreacja słusznie w s_weim 
czasie wywołała zapytanie, czy dobroduszny mąż wio
0 zdradzie żony?...

Skutkiem tego, być może, rola Caussade’* stra­
ciła na wyrazistości dosadniejszych efektów. Nato­
miast zyskała na prawdzie psychologicznej.

Takie pojęcie i przeprowadzeni" tej kreacji za­
szczyt przynosi p. Fiszerowi.

Pan Woleński (Thoiosan) nierównie łatwiejsze
1 wdzięczniejsze m;ał zadanie. Za dowcipne tyrady, 
wygłaszane z zapałem i z werwą, wywołano go kil- 
kairrotnie przy otwartej scenie.

O panach: Kwiecińskim (Maurycy), Wojdało-
wiczu (Tigneui), Wysockim (Eugenjusz) i Zboińskim 
(Mareeat) —  wystarczy powiedzieć, że zupełnie po­
prawnie spełnili swe zadanie. P. Ruszkowski (Ab- 
dalah) ucharakteryzował się bardzo dobrze; poruszał 
się jednak zbyt sztywnie i wymuszenie jak na starego 
„Zefira".

Przechodząc do oceny gry w rolach kobiecych, 
z przyjemnością musimy zaznaczyć, że rola Emilji 
znalazła idealną przedstawicielkę w pani Kwiecińskiej, 
któia w tym wydziale ról, jest zawsze na scenie po­
żądanem, choć rządkiem niestety zjawiskiem. Pani 
Nowakowska (Cecyija) za silnie —  zdaniem naszem 
—  zaakc ntowała kokietorję, która w kreacji jej dru­
gorzędną winna odebrać rolę. Dobrą subretką była 
pani Wisłobodzka.

Szkic historyczny umysłowego i artystycznego 
rozwoju ludzkości, od zawiązku pierwszych społe­
czeństw do początków sztuki ohrześojańskiej. Ozdo­
biony przeszło 600 ilustracjami, napisał Antoni 
Narkiewicz Jodko. III Tomy. Trzy olbrzymie tomy, 
liczące półtora tysiąca stronic, są zaledwie I. częścią 
pracy, jaką odważni* i z wielką znajomością rzeczy 
podjął autor. W pierwszej też części pragnął nam 
autor przedstawić właściwie tylko zarys malarstwa 
przedchrześcjańskiego — spostrzegł jednak wkrótce, 
te  studjum podobne nie da się odłączyć od badania 
i przedstawienia pierwszych objawów artyzmu, to też 
wbrew pierwotnemu zamiarowi musiał potrącić o hi- 
rję i cywilizację ludów starożytnych i mniej znanych 
współczesnych. Praca p. Narkiewmza-Jodko przynosi 
chlubę naszej literaturze i wypełnia lakę, która do­
tkliwie uczuwaó się dawała. Wszelkie wysiłki now­
szych badań zostały w niej sumiennie zużytkowane, 
tak, że całość, jaką mamy przed sobą, możemy uwa­
żać za ostatni wyraz odnośnej gałęzi wiedzy w dzi­
siejszym jej stanie.

Autorowi nie chodziło widocznie o popiuanie się 
ze swoją erudycją w sposób tylko dla pewnej kate- 
gorji osób przystępny; owszem, oałem jego staraniem 
było stworzyć popularny podręcznik dla szerokiego 
koła publiczności, dla studjujących artystów-malarzy 
i dla młodzieży. Uaład książki przeprowadzony jest 
nader starannie, tak, iż orjentowanie się w przed­
miocie jest bardzo ułatwionem. Przeznaczając swą 
praeę dla szerszego grona, autor odejmował jej tro­
skliwie cechy pedawterji, unikał zbyt częstego i prze­
sadnego posługiwania się wyrazami technicznemu, 
używając języka prostego i przystępnego dla ogółu. 
W imię tej zasady unika autor polemiki, mającej zwykle 
interes tylko dla badaezów specjalnych i nie notuje 
w szeregu dopisków każdego zdania wyjętego z tej 
lub owej księgi — owszem, autor zebrał szereg 
uznanych faktów, połączył je i podzielił w grupy, 
tak, iżuy Cały obraz był jak najdokładniejszy, naj- 
przęjrzysr zy, a prawdziwy zarazem.

W obszerną ocenę dzieła tego nie możemy się 
wdawać, uważamy jednak za pożyteczne wskazanie 
w kilku słowach na bogactwo treści owych trzech 
tomów pierwszej izęśui.

W tomie pierwszym znajdujemy na wstępie wia­
domości o człowieku przedhistorycznym na tle wieku 
archeolitycznego. Następnie zestawia autor różne teo- 
rje o tworzeniu się ziemi, a na niej ras ludzkich, 
przechodzi po kolei ra sy : czarną, brunatną, czerwo­
ną i żółtą dając pogląd na ogólne kierunki życia po­
szczególnych ludów. Obszerniejsze studjum poświęca 
autor dawnej cywilizacji Ameryki, a następnie w wy­
czerpującym a nader zajmującym traktacie przedsta­
wia nam zabytki cywilizacji Chin i Japonji.

Drugi tom poświęcony jest rasie białej, zwłasz­
cza dziejom cywilizacji ludów szczepu chamickiego 
i semickiego. Ponieważ tu autor przypuszcza u czy­
telników większą znajomość historycznego rozwoju, 
zwraca więc prawie wyłąoznie uwagę na rozwój cy­
wilizacji i skrzętnie opisuje wszystko, co ma związek 
ze sztuką, prostując niejedno błędne wyobrażenie. 
Z kolei zppoznaje nas autor z Egiptem, Fenicją i 
Kartaginą, Babilonem i Assyrją, z Hetej ozy kami, He­
brajczykami i Arabami. W trzecim tomie zapozna­
jemy się ze szczepem jafetyckim, Persami, ich sztuką 
i architekturą, jakoteż malarstwem nowożytnem, z cy­
wilizacją Indów, nader obszernie opracowaną, a w koń­
cu z Grecją i Rzymem.

Oto krótki wyciąg treści, na dokładne jej bo­
wiem powtórzenie potrzebaby kilku szpalt. Serdeoznie 
życzyć należy, ażeby dzieło to znalazło jak najszerszy 
zastęp czytelników, gdyż dla uzupełnienia wykształ­
cenia humanitarnego może byó pomocnem w bardzo 
wysokim stopniu.

A teraz słowo o zewnętrznej szaoie. Dzieło 
p. Narkiewioza-Jodko wyszło z i  znakomioie urządzo­
nej krakowskiej drukarni (jednej z najlepiej urządzo­
nych r oałej Polsce), a mianowicie z zakładu noszą­
cego firmę L. A n c z y o a  i Sp. Zakładem tym, ze 
wszeoh miar wzorowym, kieruje znany w swym za­
wodzie p. J. G a d o m s k i .  Jako firmy nakłaaowe 
podpisane są znane a zasłużone księgarnie wydawni­
cze pp. G u b r y n o w i o z a  i S c h m i d t a  we  
L w o w i e  i M. Orgelbranda w Warszawie. Dodać

naieży, że ilustracje, które w dziełach tego rodzaju 
*ą niezbędnie konieczne dla wyjaśnienia tekstu, wy­
konane są z nadzwyczajną precyzją. Klisze są prze­
ważnie wyjęte z dzieł wydawanych u Brockhauss, 
Hachette’a i Jouret, a nadto i p. A. Guantin zrobił 
dla autora wyjątek od przyjętej przez siebie zasady, 
pozwalając mu korzystać z ilustracyj zdobiących 
cenną jego bibliotekę de 1’enseignement des beou%- 
arłs.

Tak więc autor, nakładcy i drukarnia dołożyli 
wszelkioh starań, ażeby literaturze naszej dać dzieło 
pod każdym względem wartościowe.

Czysty dochód z tej pierwszej częśoi dzieła prze­
znaczył autor na rzeez warszawskiego Towarzystw* 
Zachęty sztuk pięknych.

Zgon cesarzewicza Rudolfa.
( T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . 4*)

Wiedeń 2. lutego. (Depesza ta nadana ja ­
ko pospieszna o godz. 2. m 10. po połud. przy­
szła do Lwowa o godzinie 8. m. 30.) W edług 
autentycznych pogłosek arcyksiążę K a r o l  L u ­
d w i k  zrzekł się swych praw do tronu na rzecz 
najstarszego syna F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a .  
Cesarz uznał go za prawowitego następcę tronu. 
Ażeby usunąć ewentualne przeszkody, cesarz F ran ­
ciszek Józef będzie arcyksięcia Ferdynanda ado­
ptował.

Wieouń 2. stycznia. P o g r z e b  odbędzie się 
we wtorek o godzinie 4. po południu jak najskro­
mniej. W myśl życzenia cesarza zagraniczni arcy- 
książęta nie wezmą oficjalnego udziału w żało­
bnym obchodzie.

Wiedeń 2. lutego. W czoraj o godzinie 7. wie­
czorem wydała NI fr. Presse nadzwyczajny doda­
tek o ostatnich chw ilach cesarzewicza. Szczegóły 
tam podane mają pochodzić od ks. F  i 1 i p a K o- 
b u r g a .  Dodatek ów do godziny 8. został kom­
pletnie rozchwytany, tak, że za jeden  egzemplarz 
płacono po kilka guldenów. W edług owej relacji, 
rzecz się m iała jak  następuje: W poniedziałek
wyjechał arcyksiążę znanym swym wiedeńskim 
fiakrem dc M ayerling. Obok G a d e n powóz, wpa­
kowawszy się w wybój, nie m ógł ruszyć. A rcy­
książę wysiadł z powozu i z całej siły pom agał 
woźnicy w wydobyciu pojazdu. Przy natężającej 
tej pracy arcyksiążę stanął cały w p o tach ; w 
krótkim  czasie uczuł sym ptom ata lekkiego zazię­
bienia. W obawie o skutki, wy uadł z powozu i 
pieszo, spiesznym marszem podążył z wyżyny 
Heiligenkreuz ku M ayerling. Tu zjadł objad z ks. 
F ilipem  Koburgiem  i hr. Józefem  H ojosem ; był 
wesół, ale od razu powiedział, iż dziś wcześnie 
należy udać się do łóżka. „Zakatarzyłem  się sil­
nie —  m ówił arcyksiążę, opowiadając swą przy­
godę —  muszę się dobrze wypocić." Nazajutrz we 
wtorek odbyło się polow anie; arcyksiążę jednak 
nie by ł na niem, rano kazał się usprawiedliwić. 
Książę Koburg i Hoyos, poWTóciwszy z polowania, 
zastali arcyksięcia dobrze w yglądającego; spoczy­
nek nocny widocznie poskutkował. Arcyksiążę był 
w lepszym humorze, niż kiedykolwiek. „Jest mi 
lepiej znaeznie — m ów ił —  ale na objad fam i­
lijny nie pojadę." Zw racając się do księcia K o- 
b u r g a ,  rz e k ł: T y  j e d ź  F i l i p i e ,  u s p r a ­
w i e d l i w i s z  m n i e .  O j c u  i m a t c e . z a w i e i  
u c a ł o w a n i e  r ą c z e k ,  p o z d r ó w  S » te fa n j|ę  
i m o j ą  „ L i s e r l "  a n i e  r ó b  w i e l k i e j  h i- 
s t o r j i  z m o j e j  s ł a o o ś c i . "  Gdy Koburg 
przybył, zastał już część gości zgromadzonych. 
Brakło jednak kilku osób, pomiędzy innymi a rc j-  
księcia i jego żony, m im o, iż godzina oznaczona 
minęła. Ge&arz widocznie wzburzony podszedł ku 
Koburgowi i rz e k ł: „Dla Boga, co się dzieje z
Rudolfem ?" Koburg uspvawiedliwiał go chwilową 
słabością, gdy weszła arcyksiężna z depeszą w 
ręku od męża, w której ten  w obec niej się uspra­
wiedliwia przeziębieniem  i uspokaja ją*

Tym czasem  arcyksiążę baw ił w M ayerling  
z Hoyosem. W ieczerzano pom iędzy 10. a 11. , 
poczem arcyksiążę u d a ł się na spoczynek, ażeby 
n aza ju trz  orzeźwiony w sta ł do polowania.

W e środę rano o 7. dzw onił arcyksiążę na 
kam erdynera L oscheka i spokojnie w ydał dyspo­
zycje do polow ania, m ającego się rozpocząć o 
pół do 8. rano. Powozom kazał czekać na umó- 
w ionem m iejscu. K am erdyner zw rócił uw agę, że 
może będzie po trzebny arcyksięeiu, poleci więc 
spełn ien ie  rozkazów przybocznem u strzelcow i. 
„Nie. n ie !  — odparł żywo arcyksiążę -  m ogły­
by powstać konfuzje. Ty sam  m usisz pó sć .“ 
Tak się stało. L o s c h e k  o pół do 8. zapukał 
do drzwi i to kilkakrotnie, lecz n ie odebrał od­
powiedzi, nie był jed n ak  niespokojny. Pądząc, że 
arcyksiążę usnął, czekał. O 8. przyszli ks. Ko­
burg  i Hoyos. Ci rów nież sądzili, ze arcyk-iążę 
spi i czekali. Gdy to jednak  długo trw ało  gdy 
mimo licznych pukań  arcyksiążę ni * da ł odpo­
wiedzi, poczęła się w n ich  budzić nieokreślona 
obawa i po naradzie  K oburg, Hoyos i kam erdy­
n e r w y s a d z i l i  p r z e m o c ą  d r z w i  z a ­
m k n i ę t e  z w e w n ą t r z .  W idok, który przed­
staw ił się ich oczom, by ł pe łen  grozy. A rcyksią­
żę tylko w kuszuli leżał na łóżku jako trup  ; 
lew a jego ręka zw isła aż do ziemi, na ustach 
były krople krw i. P ierw szy  przybliżył się k a ­
m erdyner. „Jezus, M a r ja ! arcyksiążę o tru ł się 
s trychn iną" —  pow iedział tak , gdyż słyszał, że 
przy podobnych o truciach  okazuje się krew  
w ustoch. Poznaw szy s tan  rzeczy postanowiono, 
ażeby H oyes pojechał d j  W iednia  donieść o ka­
tastrofie, K oburg i k am e rd y n e r zosiali przy zwło­
kach na straży. Obok łóżka s ta ł lich tarz , w któ­
rym  dopalała się św ieca, Gdy K oburg poszedł, 
aby ją  zgasić, w ó w c z a s  d o p i e r o  s p o ­
s t r z e g ł ,  że  c z o -ł o  a r c y k s i ę c i a  p r z e ­
s z y t e  j e s t  k u l ą  z rew olw eru , który zm arły 
kurczowo trzym ał w praw ej dłoni.

Hoyos odjeżdżał jednak przekonany, że cesa- 
rzewicz .-ię otruł. Przybyw szy do burga udał się 
do cesarzowej. Zwolna przygotow yw ał ją. Mówił, 
że arcyksiążę ciężko, beznadziejnie chory, aż 
wreszcie pow iedzia ł: „Arcyksiążę nie żyje." Po
pierwszym wybuchu żalu, gdy cesarzowa szła już 
do cesarza, powiedział hr. Hoyos: „N ajstraszliw ­
szą rzeęz chewałem  na koniec —  m iej odwagę 
N. P . —  cesarzewicz się otruł." Tu dodamy, że 
o tym ostatnim  fakcie powiedziano cesarzowi do­
piero późno wieczorem, gdy iuż pow róciła korni- j 
ąja marszałkowska, która skonstaw ała samobój­
stwo. Cesarzowa udała  się do cesarza. W raże­
nie tej wieści było- straszne. Łkaiae i płacząc ce­
sarz przebiegł cały szereg pokoi jakby wybiegnąć 
chciał z burgu, aż w  przedsionku sal: audjencjo- 
nalnej padł om dlały na fotel. Tu stali gwardziści, 
którzy mimo znaków daw anych im przez nadbie­
gającego udjutanta, w ierni swei instrukcji stali u 
drzwi nieporuszeni. Im  wolno wyjść tylko na roz­
kaz cesarza —  a takiego rozkazu nie otrzymali. 
Żal cesarza był bezgraniczny, głośne łkanie sły ­
chać było daleko.

W reszcie po długim  przeefągu czasu udało 
się cesarzowej uspokoić nieco małżonka i oboje 
poszli przygotować arcyksiężnę Stefanję na hiobo- 
wą wieść. Arcyksięźna spojrzawszytylko na rodzi­
ców domyśliła się, że jej coś strasznego zwiastu- 
te oowiedziny.

Cesarz powiedział j e j : „Rndolf bardzo, bar­
dzo chory." Przerażona arcyksięźna chciała na­
tychm iast jechać do M ayerling i błagała cesarzo­
we. ażeby jej towarzyszyła. Nie czekając dalszych 
słów pobiegła ku urzwiom pokoju, ażeby się ubierać. 
W  tej chwili cesarz, wybuchając głośnym płaczem, 
gasnącym głosem zawołał: „Nie ezyń tego, dro­
gie dziecko." Arcyksięźna przerażona spojrzała w 
twarz cesarza i zgłośnym okrzykiem boleści upa­
dła u nóg cesarzowej. Gdy przyszła do siebie, 
cesarz okazał jej telegram  wystosowany do cesa­
rza W ilhelm a tej treśc i: „Donoszę ci, że szcze­
ry twój przyjaciel — a najukoehańs y mój syn 
Rudolf zakończył życie... “

Wiedeń 2. lutego. Oficjalna korespondencja 
przeczy stanowczo doniesieniom JBudap. Cor. o 
wrzekomym telegram ie cesarza do W ilhelm a, aże­
by tenże nie przyjeżdżał. M y l n e  r ó w n i e ż  i 
b e z p o d s t a w n e  s ą  w s z e l k i e  w e r s j e  o 
t e s t a n  e n c i e  i j e g o  t r e ś c i .

Pomiędzy papierami arcyksięcia odnaleziono 
kilka listów świeżo pisanych i jeden list z przed 
tygodnia zaczęty do arcyksiężnej Stefanji. Dopiero 
po powrocie komisji marszałkowskiej dowiedział 
się cesarz o samobójstwie syna

W ówczas odbyła się rada w B nrgu, a jej 
w ynikiem  był ów kom unikat uizędow ej gazety 
wczorajszej.

Wiedeń 2. lutego. Pogłoski, jakoby już obe­
cnie miało być publicznie ogłoszone uregulowanie 
następstwa są myine. Wiadomość podana przez j e ­
dno z tutejszych pism, jakoby arcyksiążę F ranci­
szek F erdynand natychm iast po adopcji m iał być 
koronowany królem W ęgier, jest wprost zmyśloną. 
T i s z a  b y ł  w c z o r a j  ponownie na długiej au- 
djencji u cesarza ; wychodząc m iał oczy pełi e łez. 
Dz'ś odjeżdża a w poniedziałek powraca zf wszy­
stkim i ministr.-mi.

Wiedeń 2. lutego. Wczoraj wieczór rozeszła 
się pogłoska, że cesarz czuje się bardzo cierpiącym, 
i ż e  n a l e ż y  o c z e k i w a ć  z j e g o  s t r o n y  
b a r d z o  w a ż n y c h  p o s t a n o w i e ń .  Do po­
głoski tej, którą z obowiązku notuję nie przywią- 
zuię na razie znaczenia.

O goazinie */j do 7. rano ma wyjść dziś 
(Vicn. Ztg. z obszernym, w ośmiu oddziałach zre­

dagowanym s p r a w o z d a n i e m  s e k c j i  dra 
W  i e d e r  h o  f f  c r a .  Sprawozdanie to m a być 
poprzedzone memorjałem Kalnokyego i konstatuje 
pomiędzy innemi a n o r m a l n y  s t a n  u m y s ł u  
a r c y k s i ę c i a  w c h w i l i  s a m o b ó j s t w a .

Wied m 2. lutego. Wczoraj późnym wieczorem 
odbyło Koło polskie posiedzenie, na którem oyli 
obecni także nam iestnik h i. Badeni, m arszałek hr. 
Tarnowski, m inister Zalewski, i książę biskup D u­
najewski. Mowę kondolencyjną wypowiedział p re ­
zes Jaworski, puczem posiedzenie zamknięte.

Preszburg 2. lutego. Z powodu odnośnego 
zapytania do m arszałka dworu, odpowiedział tenże 
pewnej deputacji, że pogrzeb w myśl cesarza, bę­
dzie bardzo skromny, że zresztą brak m iejsca 
czyni memożliwem należyte przyjęcie deputacji.

Buda-Peszt 2. lutego. Z kół. które m iały 
przystęp do arcyksięcia Ruaolfa, donoszą, źe w o- 
stacnieh czasach następca tronu interesow ał się 
nadzwyczajnie każdem sensaeyjnem samobójstwem. 
W ypytywał się o wszystkie szczegóły: guzie był
postrzał, jak samobójca trzym ał broń w ręku it<? 
W iadomość ta zupełnie wiarygodna, którą zamie­
szczają dzienniki, zrobiła tu wielkie wrażenie. 
Obecnie przypominają sobie różne słowa, wypowie­
dziane przez arcyksięcia do zaufanych które wska­
zują. iż arcyksiążę dawniej już nosił się z tym 
zamiarem.

Buda-Peszt 2. lutego. W edług telegram u Tiszy 
cesarz mimo pogłosek zatrwarzających jest wpraw­
dzie złamany, ale fizycznie zupełnem cieszy się 
zdrowiem.

Berlin 2. lutego. W iadomość o samobóistwie 
spiaw iła straszne wrażenie. Cesarz W ilhelm , do­
wiedziawszy się o tem od H erberta  Bism arka, 
przerażony pojechał ponownie do ambasady au- 
strjackiej, a powróciwszy, długo konferował z o- 
boma Bismarkami. 'Wczoraj był cesarz po raz 
trzeci w austro-węg. ambasadzie.

Parlam ent, mimo niezawieszenia obrad, nie 
obradował. Posłowie prawie wszyscy ped wraże­
niami tej wieści nie byli w parlam encie.

Bruksela 2. lutego. Książę W iktor Napoleon 
złożył ambasadorowi austrjackiem u kondolenęję, 
Dziennikarze tutejsi złożą wieniec arcyksięciu z 
napisem : „Protektorowi sztuk i um iejętności".

Berlin 2. lutego. ReiShsam, publikuje rozkaz 
zarządzający trzytygodniową żałobę.

Telegramy „Dziennika Poiskiegc.”
Wiedeń 2. lutego. Skutkiem przerwy bezpo 

średniej linii telegraficznej pomiędzy niwowem i 
W iedniem , depesze się općźnają. W Krakowie m u­
szą być przetelegrafowywane, co ogrom nie wiele 
czasu zabiera.

Berlin 2. lutego. Książę A leksander B atten- 
berg wrzekomo na swe własne życzenie wykreślo­
ny został z listy oficerów a la suitę pruskich 
gardes de corps.

P r z y j u c b a l i  d o  L w o w a
dnia 2. lutego 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. J .  hr. M jo ieuki.j z Ryczkowiec
A. Hulimka, z Mjowa. W. Jabfonowdka, z Zagwoźdźea.
B. W llkoszewski, z Krakowa Dr. K. Lenartowicz, z Ka­
mionki.

Zakład galanteryjno - introligatorski
i wyrób kartonów wgłębianych (Passepartouts)

Jana iLostinka
w e  L w o w ie ,  p r z y  u l ic y  B a to r e g o  l ic z b a  2 6

naprzeciw sądu karnego
przyjmuje do wykonania wszelkie roboty w zakrec 

tego zawnda wchodzące.____________

Zdjęcia fotograficzne
z zabaw, kółek towarzyskich, zebrań "p. p r z y  ś w i e ­

t l e  s z t u c z „ e m  ( w ie c a ó r )  wykonuje
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

D . ATAZC11A 1092
przy ulicy Pańskiej we L w o w i e .

a y  Do dzisiejszego numeru dołącza iię Cennik 
prawdziwych czysto-lnianych płócien kor- 
czyńakich w łasne- produkcji Towarzystwa 

krajowego dla wyrobów tkao1 ich we Lwowiu.

po lecam  jako  
najzdrow& ze i noj-Ldj.oM iedniejsze 

zn  okomitę

w y s ta łe  flaszka */* litrow a 17  ct. 
i 3  ct. k ancja  n a  flaszki, 

w i o n i eo r a "

flaszka 4 0  ct 

litra 4 4  ct.
ST. WOJCIECHOWSKI
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(.Zbrodnia w KuMsowie.)
Eozprawa rozpoczęła się o godzinie 9. m. 15. 

rano. Nu sali na razie próżno, — na galerji panie 
zajmują wprawdzie m iejsca —  nie tsk jednak 
iuż licznie, jak w ciągu minionych dni 17. Nie 
pojawili się też dziś n a  rozprawie rzeczoznawcy, ze 
względu, że ostateczna opinia przez nich wydaną 
została już wcjoraj.

Przed dalszen- przesłuchaniem  G n o t a ,  żąda 
prokurator głosu, celem postawienia niektórych 
wniosków. Mianowicie zrzeka się odczytania ro z ­
m aitych dokumentów i zeznań w akcie oskarżenia 
powołanych, a natom iast żąda odczytania zeznan 
rękawicznika Józefa Czernickiego i Jana  Strom en- 
gera. Co do sprawy G n o t a  wnosi prokurator, 
aby okazano plan idealny, sporządzony przez sę­
dziego Kownackiego, dalej, aby wezwano do roz­
prawy na świadków K w a r k a ,  wójta, Kata­
rzynę G n o t i Iwana P  a w ł  u s i a. Źe zaś oprócz 
doniesienia, a względnie świadectwa Gnota — było 
jeszcze drugie d< niesienie Tom. T o m e z u k a i  
tego więc należy wezwań do złożenia świadectwa. 
Niemniej należy przywołać Jana S z c z e p a ń ­
s k i e g o ,  który jako więzień napisał list do pena 
(Aleksandra Strzeleckiego i wreszcie odczytać ze­
znania sześciu świadków, którzy słuchani byli w 
sprawie Gnota. .

Następuje dalsze przesłuchanie Gnota.
Przewodniczący: Co wójt tobie powiedział,

gdy cię wypytywał o kradzież skarbonki? Nie 
m ówił ci, że jeśli co wiesz o zbrodni na księdzu 
popełnionej, to pow iedz?

G not: Nie.
Przew odniczący: Mówiłeś ty Kiedy żonie, że 

powiedziałbyś jej coś ale śię boisz, żeby nie roz­
g adała?

G n o i: Po kazania na którem zapowiadano, że 
za wykrycie zbrodniarza dostać można 500 zł. —  
rozmawiałem z żcną — a ona powiedziała: jesz­
cze na ciebie powiedzą.

Przewodniczący odczytuje zeznan;a Katarzyny 
Gnot, z których się pokazuje, że nigdy jej mąż 
nie wspominał, aby cokolwiek o wypadku w ie­
dział.

Przewodu. : To ciebie kiedy gmino przytrzy­
mała i kazała wartować ?

Świadek : W niedzielę wieczór
P rzew odn .: Który toaresztan t powiedział ci, 

że Krajewski kazał mn pisać z więzienia list do 
żony, aby dała „ssdownikcwi" (jakiemu, świadek 
nie wie) 50 zł., by ten nic o tej sprawie nie m ó­
w ił?  Jak  się ten aresztant nazywa?

Świadek: Szczepańs. i.
Przewodn. : A co to za sadownik, którem u

żona Krajewskiego m iała dać tych 50 zł ?
Świadek : Nie wiem.
Przewodn. : Ze zeznań Szczepańskiego po­

kazałoby się, że tych 50 zł. m iały być dane sa­
downikowi księdza, t. j. tobie.

Ś w iadek: Ja  tam nie wiem.
R. B ogdan i: Co Łuć i Krajewski mieli w

ręce, jak ci grozili śmiercią vr razie zdrady ?
Świadek : Suknie księdza — zresztą nie.
R. B ogdani: Może jakie narzędzie ?
Ś w iadek: Nie.
R. B ogdan i: A czegóż ty się tak bał, aby

ciebie nie „przebili,“ jak wczoraj powiedziałeś.
R. D uniewicz: Co to za sens m iało, aby 

twoja żona, gdyś jej opowiadał o nagrodzie 500 
zł., powiedziała c i : „jeszcze na ciebie powiedzą ?“

P rokurator: Kiedy Józef Kalinowski, organista, 
przyszedł do ciebie do .sadu owej nocy w nie­
dzielę?

Św iadek: Zanim widziałem Lucia i K rajew­
skiego idących do księdza.

Prokurator dopytuje się, jak to świadek wi 
dział Lucia i Krajewskiego, skradających się do 
księdza.

Guot przedstawia rzecz w ten sposób, że 
gdyby prawdą było, co mówi, to w ciemną noc 
widział na 40 kroków a nawet na 200. Dalej 
Gnot powiada, że gdy go wójt przytizym ał za 
kr a ozu?/, skarbonki, on zgłosił się, aby ksią iz  go 
wyspowiadał. Ksiądz K r ó l i c  ki  nie chciał — 
wtedy Gnot oświadczył że ma mu uczynić po­
ufne zwierzenie. Ks. Królieki wówczas powiedział: 
„Ja cię nie będę spowiadać, a jeśli wiesz jakie 
„wielkie rzeczy", to wyznaj w obec ludzi".

Ks. Królieki zaprzecza, jakoby mówił był co 
do Gnota o „wielkich spraw ach". Nie chciał spo­
wiadać Gnota, bo ten był bezpośrednio po kra­
dzieży i nie mógł być do przyjęcia Sakram entu 
należycie przygotowanym.
> ,i/,Ks. Królieki zwraca się następnie z czułą 
przemową do Gnota, zaKliuającgo, aby nie oszuki­
wał sądu, ale powiedział prawdę; czy wszystko co 
opowiada, wymyślał sobie, czy też to rzeczywiście 
widział.

Przewodniczący Simonowicz zwraca się do 
Gnotta z podobną przemową i wykazuje mu, że 
co mówi, zo sprzeczne ze sobą — więc nie może 
nikt na jego zeznaniach polegać.

G n o t: J a b y m  p o w  i e d z i a ł ,  a l e  p a n u  
p r z e w o d n i c z ą c e m u  s a m e m u  — a p o ­
t e m  w s z y s t k i m  r a z e m ,  b o  s i ę  i n a c z e j  
b o  j ę .

P r o k u r a t o r  i p r z e w o d n .  przedsta­
wiają mu, żeby się nie bał.

Gnot: To mi mówił jeden żyd kukizowski, 
A b ram k o : powiedz na Krajewskiego, że to on
chodził, bo on ma pieniądze, nie wiedzieć zkąd 
zabrał

Przewodniczący : I  ty tak zaraz życia tego
posłuchałeś? Dał ci co za to?

G not: Nie, nie dał mi me.
Przewodniczący : Wiesz prędzej bym uwie­

rzył, gdybyś powiedział że na nagrodę 500 złr. 
się złakotniłeś — ale tak, aby tylko żyda u słu ­
chać ?

R. D u n i e w i c z : A dla czegóż ty i na L u ­
cia mówił ?

G n o t: Bo żyd także i na niego kazał po­
wiedzieć.

R D u n i e w i c z :  Dwa razy się o to pyta­
łem - a ty tylko o Krajewskim mówiłeś. Widzę 
znowu, nieprawdę mówisz!

Ks. Królieki (do G u e ta ) : Mnie się zdaje,
że wy znowu k ręc ic ie , powiedzcie szczerą
prawdę.

G not: No to powiem, jak święty krzyż. Ja
p rz m e d ł  do „ratusza," tam byli jacyś żydzi.
Z karczmy poszedłem do sadu, a doszedłszy pod 
parkać, widzę idzie dwóch żydów cudzych i ich 
to podpatrzyłem, że cni byli u księdza. N a­
stępnie icb przytrzymałem, i wtedy Abram ko 
dopiero obiecał mi kilkaset złr., jeśli powiem, że 
;Krajewski bił księdza.

R. L nniew icz: I  to zarsz tej samej nocy
Abramko kazał ci powiedzieć na Krajewskiego?

G n o t: Tak.

R. Duniewicz : A ty pół roku nic :.ie. mó­
wiłeś, aż dopiero teraz?

G n o t: Bo mi Abramko nie .rie dał.
R. Duniewicz: No to właśnie byłbyś teraz na 

niego podejrzenie rzucił, a nie na Krajewskiego.
P rzew odniczący: A wiesz ty, kto ciebie n a ­

mówił, aoys teraz na żydów powiedział ? Tom- 
ezuk, on to w więzieniu nam ów ił cię do gadania 
teraz na żydów.

Gnot z razu ogromnie zdziwiony —  po^ehw ili 
powiada : „Jaki Tomczuk ?“

W chodzi nowy ś - '.i Yk I^ a u  P a w ł u ś ,  lat 19, 
rei. gr.-kat., słiiiy  n ks. Króliekiego. Zaprzysię­
żony zeznaje, że tej nocy ,ak się stał wypadek, 
poszedł około godz. 10. spać do budy, a idąc 
przez sad, świstał głośno, a pies koło niego po­
szczekiwał. Gnota w sadzie nie widział.

P rzew odniczący: Nie byłeś ty przytem jak
Gnot przed kf. Królickim zeznawał ?

Świadek: Nie, ale widziałem gdy go przy­
prowadzono.

Prokurator (do G n o ta ): Po co poszedłeś
kraść do kościoła ? Pierwej powiedziałeś, że to 
Krajewski cię namówił, teraz powiadasz, że to 
nie on — więc dlaczegóż poszedłeś do kościoła, 
ukradłeś 2 zł., schowałeś je  do chlewu i nie na­
piwszy się za nich nawet wódki, poszedłeś spać ? 
Dlaczego ty się posunąłeś do świętokradztwa, a 
nie ukradłeś gdzie raczej gęsi, konia, czy co 
innego ?

Gnot: Ja  ze swojej ochoty.
Prokurator odczytuje mu zeznanie jego, zło­

żone w śledztwie, o owym śnie cudownym, który 
tak jego sumieniem wyruszył —  że wyznał 
prawdę...

P rokurator: Któż cię namówił do kradzieży 
w kościele?

G not: Ja  z własnej ochoty.
P ro k u ra to r: Gdyś ukradł owych 2 złr. w ko­

ściele, udarłeś kawałeK sukna, zaw iniłeś je  w to 
sukno itd. Chodzi mnie o to. czy ciebie nie or­
ganista Józef Kalinowski namówił du tej k ra­
dzieży, a dokonanej tak ostentacyjnie, aby ry­
chlej się rozgłosiła.

*
* * .

Po pięciominutowej przerw ie —  r. Duniewicz
zapytuje jeszcze Gnota, czy ten co słyszał, jak to 
księdza i w jaki sposób pobito?

G not: Opowiadali, że był skaleczony w głowę, 
w piersi itd. i że tak wyglądało, jakby śrubą.

R. Duniewicz: A ci żydzi gadali, czem będą 
księdza bić ?

G not: Gadali: W eź co i idź bić.
R. Duniew icz: Jakże weż, kiedy oni szli bić 

księdza ?
Guot: Ja  tak blisko nich Die byłem.
E. D uniew icz: A słyszałeś co m ów ili!
Prokurator usiłuje wydobyć co to za A biam - 

ko, który go nam ówił do zatajenia prawdy, 
że to żydzi bili księdza, a nam ówił do oskarżenia 
Krajewskiego. SWiadek jednak nie może tego 
Abramka dokładnie określić.

Prokurator: W obec tych nowych zeznań,
zrzekam się przesłuchania Kwasika —  a żądam 
tylko przesłuchania Katarzyny Gnot.

W chodzi na salę Katarzyn* G n o t, rodem 
z Kukizowa, lat 25. W ojciech Guot jest jej d ru­
gim  mężem. Karana była kilkugodzinnym aresz­
tem za obrazę honoru. Przewodniczący objaśnia 
ją, że ma tu świadczyć nietylko w sprawie pp. 
Strzeleckich, ale i Gnota, jeżeli więc co będzie 
takiego, coby jej samej lub mężowi hańbę przynosiło, 
może nie odpowiedzieć. Na wniosek stron i pro­
kuratora zostaje niezaprzysiężoną. Sw irdek ze­
znaje, że przed nią Gnot zazwyczaj nie nie mówi, 
a o wypadku z ks. Tchorzuickim także je j nie 
opowiadał. Po owem kazaniu ks. Chęcińskiego 
opowiadał jej mąż o owej nagrodzie 500 złr. —  
i dodał, że wartoby ją  -wziąć. Świadek wówczas 
radził, aby maż nie mięszał się, jeśli na prawdę 
nie wie, kto księdza pobił. Gnotowa w czasie t-go 
zeznania rozpłakała się nad całym swym obecnym 
etanem i nad losem pam Strzeleckiej.

Przewodniczący każe ponownie wprowadzić 
Gnota. Na dalsze pytania nie on nie odpowiada w 
obec żony. Ks. Królieki na nowo do niego prze­
mawia, aby przez litość nad żoną dzućini wy 
znsł całą prawdę, czy to on n 'e  był przypadkiem 
razem z owymi żydami.

Przewodn. : A, podsuwać nie można.
Katarzyna Gnot w t>m czasie płacze rz«wne- 

mi łzami i również prosi męża, aby prawdę po­
wiedział. i

Przewodniczący wzywa po raz ostatni Gnota ' 
do powiedzenia prawdy, 'bo nie sposób uwierzyć 
w historję, którą dziś opowiedział.— wszystko bo­
wiem to samo powtórzył, co mówił o Krajewskim 
i Luciu, tylko że zamiast tych obu, żydów dzia 
wymienia.

Gnot oświadcza, że nie więcej nie wie. (Od­
prowadzają go tedy napowrót do więzienia).

Prokurator stawia wniosek o zarządzenie t a j ­
n e j  r o z p r a w y  na czas przesłuchania Tomczu- 
ka a to ze względu na równocześnie prowadzone 
przeciw niemu śledztwo.

* *♦
W prowadzony zostaje świadek T o m c z u k ,  

m jąey lat 42, zostający w areszcie. Przed prze­
słuchaniem  zajmuje miejsce na ławce —  i dopiero, 
wezwany p rz jz  przewodniczącego, staje przed try­
bunałem . Karany był dopiero 6 razy, każdym ra­
zem kilkuletuiein więzieniem. Ostatni raz wyszedł 
z więzienia przed rokiem —  od kilku miesięcy 
jednak przebywa w niein znowu. Zna się na roz­
m aitych kradzieżach —  fachem jego je s t atoli —  
jak powiada —  „spokojna" kradzież,— kradzieżą z 
mordowaniem —  brzydzi się, bo taby mu za­
nadto sumienie obciążała, Ludzi w ogóle dzieli na 
dwie kategorje: „tutejszych" i „ze świata". Do 
pierwszej należą ci, którzy popełniają „kawałki" 
są zamknięci w więzieniu, wszyscy inni zaś, to 
ludzie „ze świata".

*  *  **
Na uchwałę trybunału zarządzono rozprawę 

tajną, która trw ała od godziny 113/4 do 1. w po­
łudnie, poczem przewodniczący, odraczają posie­
dzenie, zarządził dalszy ciąg rozprawy na ponie­
działek godz. 9. rano.

W sprawie wyboru posła 
dr. Machalskiego.

Od kilku dni toczą się w krakowskiem staro­
stwie dochodzenia w sprawie wyboru do rady pań • 
stwa, odbytego w mieście Krakowie w kw ietnia 
1886, w miejsce ś. p M aksymiljana Zatorskiego 
kiedy w drugim dniu wyboru wyszedł z urny wy­
borczej dr. M acbalski. Dochodzenia prowadzi 
pierwszy radca dworu w nam iestnictw ie lwowskiem 
p. Karasiński. Spowodowane zostały uchw ałą ko­
misji legitymacyjnej izby poselskiej w W iedniu, 
która w skutek protestu wniesionego w term inie,

więc w maju 1886, zażądała przeprowadzenia do­
chodzeń. Trzeba więc było czekać dwa lata i 8 
miesięcy, ażeby rozpoczęto dochodzenie, czy oko­
liczności, w proteście przytoczone, są prawdziwe. 
Rzecz naturalna, że po tak długim przeciągu cza­
su, śledztwo natrafia na bardzo znaczne trudności. 
W ielu świadków nie ma już w Krakowie, wielu 
mogło pozapominać okoliczności, o które są bada­
ni. Śledztwo toczy się głównie co do dwóch oko­
liczności : 1) czy i jaka była wywierana presja
urzędowa na wyborców ? —  2) czy w sali 1 (w 
m agistracie) komisja zaglądał? do kartek oddawa- 
wanyeh jrzez  wyborców? —  Nie wiadomo nam, 
czy dochodzenia odnoszą się także do dwóch naj- 
ważniejsszych p u n k tów : 1) czy prawdą jest, że
rano, przed otwarciem głosowania była, na stole 
komisyjnym cała paczka, około 200 kart do gło­
sowani a, ze stam pilją m agistratu i z zapisanem 
już na niej nazwiskiem dr. Machalskiego —  i że 
ta paczka później znikła. — Przewodniczący ko­
misji wyborczej, jej członkowie, komisarz rządo­
wy tej sali i przydzieleni tamże u rięd n ic j m agi­
stratu  mogliby w tym względzie dać autentyczne 
wyjaśnienia. Praktycznej doniosłości wszystkie te 
dochodzeniu dzisiaj, po trzech blisko latach, nie 
mają, zwłaszcza, że m andat dr. Machalskiego już 
za dwa lata się kończy, a skoro przez trzy lata 
zasiadał w izbie bez sprawdzenia wyboru, to znaj­
dą się jeszcze sposoby parlam entarne do przewle­
czenia sprawy jeszcze przez dwa lata. Ale w in ­
teresie samej powagi i władzy —  dodaje Nowa 
Reforma  — byłoby bardzo pożądanem, aby śledz­
two odbyło się gruntownie i wyświeciło wszelkie 
szczegóły tego w każdym razie nieco zagadkowe­
go faktu przeważającej większości w jednej tylko 
sali

Przegląd polityczny.
* Ustawa o spadkach włościańskich, uchw a­

lona dotąd tylko przez izkę poselską, pobudza 
włościan czeskich do silnej przeciwko jej pizy 
jęciu agitacji. Przedwczoraj zwołał wydział rady 
powiatowej w Eule zgromadzenie wieśniaków 
celem omówienia tej nowej ustawy Ogólnie 
oświadczano się przeciwko niej i w tej też myśli 
przem aw iał młodoczeski deputowany Herold, wy­
kazując, że powód upadku stanu rolniczego me 
leży w wolności podziału zagród i że byłby on 
nastąpił także, gdyby w r. 1868 nie wydano do­
tyczącej ustawy. Złe usunąć można jedynie przez 
uregulowanie system u opodatkowania, przenosząc 
ciężary publiczne z posiadłości niernehom ei na 
rnebomą, przez zakładanie Towarzystw kredyto­
wych, korzystnych dla włościan, przez podniesie­
nie oświaty ludu i silniejsze w ogóle popieranie 
interesów stanu włościańskiego.

Wywody Herolda, przyjęte oklaskami przez 
zgrom adzenie, m ają być przedłożone wydziałowi 
krajowem u, który ma v.ypraeować sprawozdanie 
w kwestji m taw y spadkowej.

Zwycięstwo kandydata czeskiego nrof. Vol- 
dricha przy wyborach do rady państwa z P ra- 
ehatic, w miejsce k sięcu  Schw arzenberga —  nad 
kandydatem memieckim, daje powód dziennikom 
niemieckim w Czechach sio nowych narzekań na 
wypieranie żywiołu niemieckiego.

* Z nadzwyczaj stanow czym , przeciwko Bis- 
markowi wymierzonym artykułem  występuje Con- 
temporary Review. A rtykuł te u zatytułowany „Dy- 
nastja B ism ark" powtarza Standard  przewidując, 
że poczynione w nim odkrycia na nowo rozo­
gnić bardzo mogą z a ta rg i, głuszące ciszę grobu 
cesarza Fryderyka. A rtykuł ten mieści nadzwy­
czaj ciężkie i wrogie zarzuty przeciw kancle­
rzow i, systemowi jego i planom. Jeżeli nie jest 
złośliwym wymysłem, pochodzić może ze sfer dwor­
skich w Berlinie. Jeden zaś, z dzienników berliń­
skich utrzymuje, że autoram i są M a c e n z i e  i 
M o r  i e r

* Sp' awa Geffeken’a choć rależy już do prze­
szłości niemniej niedaje spokoju Norddujcserce. 
Niedawno temu kilka dzienników niem ieckich o- 
trzymało z Lipska równobrzmiąeą w iadom ość, że, 
wvdając znany wyrok, uniewiuniająey Geffeken’a, 
trybunał lipski głosował zupełnie jednomyślnie. 
Błaha ta uwaga buazi jednak  gniew organu kanc­
lerskiego , który występuje teraz z następu jąeem 
eharakterystycznem  i na punkcie stylizacji eieka- 
wem zaprzeczeniem :

„Kilka dzienników donosi, że trybuDał lipski 
jednogłośnie uniew innił prof. Geffek«n’a. Nie wia­
domo n am , który to dziennik najpierw puścił w 
świat taką wiadomość. O genezie tego wyroku, 
mówić nam nie w ypada; nie ulega wszakże wąt­
pliwości, że owa wiadomość, podane jakoby przez 
osobę, znającą stosunki w L ipsku, pozbawiona 
jest wszelkiej podstawy. Nie potrzebujemy chyba 
m ów ić, w jakim  celu kaczka ta została w ynale­
zioną".

Tak pisze organ kanclerski, nie uważa j e ­
dnak za w łaściw e, oprócz tajem niczych i n ie ­
zrozumiałych u w ag , przytoczyć coś więcej na 
swoją obronę. Zresztą treść sporu stosunkowo pod­
rzędna; EuroDie idzie tylko o ostateczny fakt, że 
mimo „wskazówek" ks. kanclerza, sąd lipski wolał 
się narazić wszechmocnemu kanclerzowi. Zresztą 
być to bardzo może, iż pewna część kompletu sę ­
dziów niechętnie i nie bez strachu uniewinniała 
Geffckena.

( T e le g r a m y  z  lu u y c b  jŁtsun).

Petersburg ?0. stycznia. Grazdanin  donosi, 
że m inisterjum  skarbu  zawezwało kom itety  g ie ł­
dowe do w ypow iedzenia swojego zdania w p rzed­
miocie projektu opodatkow ania m aklerów  zbo­
żowych. (K . w.)

Petersburg 30. stycznia. Jako  nadzw yczajne 
odznaczenie otrzym ał p e t e r s b u r s k i  p r o f e ­
s o r  m i ę d z y n a r o d o w e g o  p r a w a ,  M a r -  
t e n s ,  austrjacki m edal za naukę i sztukę, któ­
rego nie posiada dotąd żaden rosyjskiu czony. (K . w.)

Zgon cesarzewicza Rudolta.
Część publiczności była z d a n ia , że arcy- 

książę Franciszek F erdynand  w zrzeczeniu się 
swojem  postaw ił zastrzeżen ia , k tóre utorować 
mogą możność następstw a tronu. i|Można na pod­
stawie całkiem  pewnych w yjaśnień donieść, że  
z r z e c z e n i e  s i ę  a r c y k s i ę e i a ,  F r a n c i ­
s z k a  F e r d y n a n d a p r a w  d o  t r o n u ,  z p o ­
w o d u  p r z y j ę c i a  w s p u m n i o n e j  s u k c e ­
s j i ,  d o  r z ę d u  ł a j e k  n a l e ż y .

Areyksiążę żadnego zrzeczenia się, ani bez­
w arunkowego , ani warunkowego nie uczynił. 
Sukcesja m odeńska, która nie je s t  zresztą tak 
znaczną, ja k  to pow szechnie m niem ano, m iała 
p ierw otnie przejść na następcę tronu  Rudolfa. 
Poniew aż jako następca tronu  austro-w ęgier- 
skiego nie m ógł on przyjąć nazw iska E ste , p rz e ­
szła owa sukcesja na  arcyksięeia K arola Lud

wika, a względnie na  jego najstarszego  synu 
F ranciszka  Ferdynanda. Z chwilą je d n a k , gdy 
osta tn i m iał być ew entualnym  następcą tronu, 
będzie on nim ipso jure  pomimo sukcesji mo 
deńskiej, lecz w każdym razie nie będzie już  
m ógł nosić nazw iska E ste . a nazw isko to przej ­
dzie na najbliższego jego  agnata, a zatem  na 
b ra ta  jego arcyksięeia Ottona. Taki iest praw ­
dziwy stan  rzeczy, któiu. tw orzyła od szeregu
lat zam ęt domysłów.

* **
C e s a r z  W i l h e l m ,  o t r z y m a w s z y  

w i a d o m o ś ć ,  z a m k n ą ł  s i ę  n a  c z a s  
d ł u ż s z y  w s w o i m  p o k o j u ,  a potem udał 
się do amDasadora hr. Szeezeniego —  przybył 
tam hr. H. Bism ark, a podobno później także 
kanclerz. Sereg powozów i tłum y były tak  w iel­
kie przed am basadą austrjacją, że m usiała wystą­
pić policja. W rażenie, wywołane śm iercią tragicz­
ną naszego następcy tronu, było wszędzie tak 
wielkiem i strasznem , że w Pa-yżu zapomniano o 
wyborze Boulangera, a w Peszcie naraz ustały 
wszelkie uliczne rozruchy.

* **
Rosyjski Goniec ureęd. zamieszcza w żałobnych 

obwódkach sympatyczny nekrolog o areykaięeiu 
Rudolfie. Journal de St. Petersbourg wspomina 
w sympatycznych wyrazach o ciężkiej stracie, 
nad którą boleją także w Rosji, której dom pa­
nujący łączy osobista przyjaźń z cesarzem 
austriackim.

Onegdaj zajeżdżali liczni członkowie domu 
cesarskiego, ciało dyplomatyczne, m inistrowie, 
wielu dygnitarzy i przedstawiciele kolonii austriac­
kich, ogółem około 500 osob, przed ambasadę 
austrjaeką i składak kondolencję. ’ W dniu po­
grzebu odbędzie się w tutejszym katolickim ko­
ściele rabożenstwo żałobne. Dwór cesarski przy­
brał żałobę i z tego powodu odwołano bal dw or­
ski, zapowiedziany na 7. lutego.

* **
M ała arcyksiężniczka Elżbieta, córka śp. R u ­

dolfa, przyprowadzona do dziadka, zapytała g o : 
Nieprawdaż, że drogi mój papa, poszedł do Boga, 
do którego wszyscy się m odlim y? Na te słowa, 
wszyscy obecni zalali się łzam i, a biedne dziecię 
przestraszone, zap y tam : Czyż powiedziała u co
złego ?

* ł*
Księżna Gizella złożyłf, na trum nie wieniec 

| z białycn kam elij z białą wstążką morową. Ksią- 
I żę Leopold, wieniec z orchidcow z białą szarią.
J W szystkie te szarfy nie m ają żadnych napisów.

Strzelcy nadworni arcyksięeia złożą na jego tru- 
| mnie wieniec z choiny, jodłowych g  łązek i szy- 
: szek, przewiązany zieloną wstążką.
j * *

*Z każdą godziną co raz bardziej^ stolica 
przybiera pozór żałobny. Cała K artnerstrasse, 
Graben i K ohlm arkt pokryte czarnemi flagami. 
W  boezuych, węższych uliczkach powiewające 
chorągwie tworzą baldachim nad głowami prze­
chodniów. Na wystawach sklepów' wystawiono b iu ­
sty arcyksięeia i jego portrety uwieńczone żało­
bnym em blem atam i. Publiczność rozchwytuje 
dzienniki od roznosieieli, na ulicach tworzą się 
grupy rozprawiających o wzrnszającej katastrofie. 
Na K ohlm arkt i na piac-u Franciszka tłok n ie ­
ustanny.

* *
Z inicjatywy rektora buessa, senat akademi­

cki odbył w dnia r .  lutego uroczyste posiedzenie. 
Dr. Suess wygłosił następującą przemowę do zgro­
madzonych ; Przypadło mi dziś mówić o uczu­
ciach, które me dadzą się wyrazić słowami, o 
wypadku, którego następstw nie podobna przewi­
dzieć. Człowiek je s t ułomnym. Cesarz postiadał 
spadkobiercę, państwo swą przyszłą gwiazdę prze­
wodnią. W  waszera gronie są ludzie, którzy brał* 
udział w kształceniu tego księcia, pełnego nadziei 
1 którzy mogą powiedzieć, ileśmy stracili. W  wa- 
szem gronie są ojcowie, którzy potrafią odczuć, co 
to znaczy, gdy doskonały, św ietne rokujący na­
dzieje. jedyny syn, na ina-ach wraca do domu. 
I  wy wszyscy-, którzy zrośliście s:ę z starą A ustrią 
i Leżycie się dc filarów i ozdób licznie rozgałę­
zionego społeczeństwa, a z wam, iniljony i m iijo- 
ny obywateli czują i słyszą ten ton bolesny, który 
dobywa się z drżących st ua ludzkiego serca. 
Ż adne jeszcze nieszczęście nie dotknęło A astr ii 
tak niespodzianie, j jk  obecne. Pod wpływem n a j­
wyższego sm utku łączymy najgorętsze życzenia, by 
los łaskawy dodał sił cesarzowi do zm es.enia tego 
ciosu, by dał mu żyć jak najdłużej dla dobra p a ń ­
stwa.

* **
Pod wpływem tak niespodzianego wypadku, 

krąży po wiedeńskim bruku mnóstwo najdziwacz­
niejszych pogłosek, dotyczących powodów śmierci 
i okoliczności, towarzyszących katastrofie. Ogół 
Dublieznuśei nie chciał od razu wierzyć w udar 
sercowy —  mówiono o zamachu. Pewne pismo 
zamieściło nawet znaną wersję o „czarnej dam ie", 
która m iała się pokazać w Maeyrlingu. Twierdzono, 
że areykbiąśę był nieszczęśliwy.... Wszystkie te
wersje są wręcz niepodobne do wiary.

** *
Jako powód udaru sercowego przytaczam  

fakt, iż arcyksiążę był nam iętnym  palaczem. Za 
radą lekarzy zaniechał wprawdzie palenia silnych 
cygar hawańskich, lecz natom iast palił bez miary 
papierosy.

** *
la n i znów przypominają, że w lutym 1886 

roku, a zatem przed trzem a laty, poważna choroba 
zatrzymała arcyksięeia przez dłuższy czas w łóżku. 
Później wysłano go na południe.

Później znów na iednem z polowań wleciał 
arc-yksiążę w dół napełniony śniegiem. Towarzysze 

.- polowania zaledwo z trudem  zdołali go po upły­
wie całej godziny z tam tąd wydobyć. Mimo to 

i tegoż wieczora był areyksiąię na balu. N azajutrz 
leżał w silnej gorączce; groziło mu porażenie nóg. 
Je st takt°m  wiadomym, że przed kilkoma tygo­
dniami ponowiły się u niego cierpienia reuma- 

: tyczne. A rcyksiąte uskarżał się nie ednokrotnie 
, ua dolegające mu cierpienia. W obec osób zaufa­

nych nie taił sir z tera, że uio ma zaufan.a do 
; swego zdrowia. M elaneholja i przeczucie śmierci 
j powtarzały się u niego dość często w ostatnich 

czasach.
Telegram y „ D z i e n u i k a  Putgkiego.”

Wiedeń 2. lutego. Przy obdukcji był obecny 
także psychjatra prof. M aynert. Teu z ca*ą sta­
nowczością orzekł, iż arcyksiążę popełmająe 

'sam obójstw o  u i e  b y ł  u m y s ł o w o  p r z y i o -  
m n y.

Pomimo wszelkich poszukiwań, t e s t a m e n t u  
dotychczas nie znaleziono i nie odkryto nic t&kie- 

■ go, co by na jego istnienie wskazywało, y sz y ę t-  
’ itit więc doniesienia o treści testam entu by*  y 

f a ł s z y w e .

Ż a ł o b a  d r r o i s k a  trw ać będzie trzy mie 
siace. odpowiednio stopniowana.

T e a t r y  d w o r s k i e  będą zamknięte, aż do 
dnia, w którym odprawioną zostanie trzecia msza 
żałobna

T r u m n ę  pokrywa niezmierna ilość w ieńców ; 
jeden z najpiękniejszych, złożyli dziennikarze 
francuscy z Paryża i miejscowi korespondenci 
francuskich pism

Wiedeń 2. lutego. H W r  Ztg. publikuje 
dosłownie następujące orzeczenie lekarskie:

1. Jego Cesarsko Królewska Wysokość zmarł 
przedewszystkiem na uszkodzenie czaszki i przed­
niego mózgu.

2. Uszkodzenie to zostało spowodowane przez 
bezpośrednio w prawą skroń wymierzony strzał.

3. Strzał z rewolweru średniego kalibru wy­
starczał zupełnie, aby sprowadzić powyż opiaane 
uszkodzenia.

4. Proiektilu (kuli) nie znaleziono, ponieważ 
takowy wyszedł na zewnątrz przez widoczną nad 
lewem uchem ranę.

5. N ie ult-ga żadnej wątpliwości, że Jego Ces. 
Król. Wysokość popełnił samobójstwo i żb śmierć 
bezzwłocznie nasiąpiłc.

6. Na czaszce i na mózgu znaleziono tak 
zwane palcowate odciski. Komora mózgowa byfa 
znacznie rozszerzona.

Patologiczne te objawy usprawiedliwiają zu­
pełnie przypuszczenie, że ezynn dopuścił się Arcy- 
ksiątę w przystępie obłędu umysłowego.

P odp isan i: Radca dworu dr. Hoffmann , pro­
fesor sądowej m edycyny; di Hans Kundrai prze­
łożony patologiczuo-anatomicznegc instytutu, jako 
o b d u een t; prof. dr. Herman Widerhoffer, lekar*
nadworny. .

W iedeń 2. lutego. Fremdeltb^gM w artykule 
wstępnym z ogromnym naciskiem pounosi, że 
areyksiążę Rudolf dopuścił się samobójstwa w przy­
stępie obłędu.

Wiedeń 2. stycznia 3elgijska para kio*ew- 
ska przybyła tu w nocy.

Londyn 2. lutego. Dwutygodniowa ż a ł o b a  
d w o r s k a  została nakazaną.

P etersbu rg  2. lutego. Depnt&cja oficerów pułku 
arcyksięeia Rudolfa w obec objavrionego .P1*?* 
cesarza austrjackiego życzen ia , nie uda się do
W iednia. ,

m e a  ;n  2. lutego. Giełda pieniężna: Kredyty 
3LrlO, węg. iłota renta 10) 15.

Telegramy „Dziennika PeisK.egs4 -
P aryż  2. lutego. B o u l a n g e r  w pismi® 

do D e r o u l e d a  dziękuje lidze za jej stanowi­
sko w czasie wyborów.

N A D E  S L A  N E .  
Powiększenia fotograficzne

z jakiejKolwiek fotografii a ż  d o  M a t u r a l n e j  w i e l ­
k o ś c i ,  wykonuje be* z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw *

fo to g r a f ic z n y J. Hennera i Akndomioka 18.
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n w a  'o w j o h  1017

Dr. J. PRUS
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parte ' dom W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego.

Ordynuje od 2 —4 po połndnJn.

O s k a r a  J ^ i s c h i i - g e r a

czekolada z orzechów laskowych
nnilepsz* czekolada do gotowaoifc. p ic ia  i 
je « zenin niezrównana* ze wszystkich dotąu  

gatunków.
Sk ład  główny: O skar Pkschłnger, W ie - 

deó YII Burggasse 31, we Lwow ie u F ryderyka  
Sclilełchera, w Jaros a  win u Józefa K r » -
sic .lego. 880

Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański,
10Ł1

lekarz chorób wewnętrznych, specjalista < r chorob żołąda 
kowych, b. elew-asystent kliniki profesora Bambergera, 

b. srkunuarjnsz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny y—lu rano i od 3—5 po połndniu. 

U lica  J a g ie llo ń s k a  lic zb a  7, I ,  p ię t r o .

Dr, Antoni Roicki
(Dr. A. Berger)

ordynuje w słabos iach zakaźnych i skórnych.

Jego poradnik
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 et., pocztą 1 zł. 50 et. 

Ordynacja domowa od 3 —5. iois
Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

Utrudnione tra ienie
kaUry żołądkowe, dyspepsja, brak apetytn, palenie 

zgagi i t. d. jakotei : 86g

Katary tchawicy
z a f l e g  m i e n i e ,  k a s z e l ,  c h r y p k a ,  są to

te choroby, w których

podług orzecz-u powafc lekarskich ze szczególnym 
skutkiem bywa stosowaną.

„ŚM IGUSA“ Nr. 3
wjszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini­
stracji „ l 1 - ' .le n n ik u  P o l s u i e g e “  (plac Marj n-ki 
1. GL w „ l t i u r z e  d z i e n n ik ó w "  i w e  a r s z y s t .  

Mclt kslęgaru lach.
C ena egz ‘tn p ia r z a  2 0  c t



$ Z I E ^ 4 4 F  rje^ & JL l z -d n ia  3. Luiego 1889 .

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszyen inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu Iokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany Ickalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden  jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak  najszer­
sze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego.11

D o n ie s ie n ia  rozm aite.
<■>•> l ł .  centa od wyrazu-

Prem iowane w łasnych zbiorów
w i n a  Heygalja Tekajekie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny N e u- 
p a u e r, ul Kochan owakiego 6.

T IT y p O ż y c z a  futra, ubrania frakowe 
W  mantylki balowe, kostiumy redutowe, 

kupuje i iprzedaje wszelką garderobę 
Zakład J a w z c z y n z r n a  w Teatrze.

Oprzedaż d r z e w a  na sągi jako to : 
O  buKowe, grabowe i brzozowe 10 etnr. 
rębanego z odstawą do domu złr. 4 50. 
Zamówieni: przyimujł handel Maurycego 
Bałłabana, Plac Maijaeki 1. S. 58

) ia u i« i tu  graiąey uajnowaze 
Garncarska 17.

t a  ń c «. 
38

Z a g r o d n i k ,  poszukuje ponad. zai.z 
U  kawalersko. Może się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami z większych mająt­
ków ziemskich, właścicieli og-odów itd. 
Ogrodnik, ul. Skarbkowika 1. 27, Lwów.

Mii Wą
w sile 35 1

kawaler lub jako żonaty 
lat i  dobrą teorją i 8-letnią 

praktyką, poszukuje odpowiednej posady, 
saraz, na większy ih ogrodach w Galicji 
lnb zagranicą. Zgłoszenia prosi nadsełać 
poste restante Głogów ria Rzeszów A. M.

Pl l z n e r  n a  s z k l a n k i  p o i  *  
h a n d e l  k o r z e n n y  1 p o k ó j  d o  

ś n i a d a ń  W ł a d y s ł a w a  L o z ł o w  
h k ie g o ,  n l .  G r ó d e c k a  1. 7 0  e-

Re a l n o ś ć .  Poszukuję w mieście po­
wie, towem, niedaleko kolei, dotilku 

poirądneg ■ z większym ogrodem. Dokładny 
opis z ] odaniem ceny kupna upraszam 
pod N*. S. ,>osl. rest. Kraków. 63

n
B  Zadzim 
BI cebulki

I

Nie ma już kaszlu!

P e t z n k u j ę  dzierżawę apteki K. Ma 
« rjanowski mag. farm. w Krakowi* 
apteka pod Murzynem.

wie
34

Ek o n o m  może otrzymać posadę w Sien- 
kowis od i. marca 18-9, zgłoszea.a 

z odpisami świadectw i podani'm warun­
ków należy adresować: Wny katoni W a­
silewski, o. p. Radzicehćw. Zgłoszenia 
nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Rz ą d c i i  wszechstronnie wykształcony 
z i7-lfltnią raktyką we większych 

majątkach i cblubnemi poleceniami, po­
szukuje odpowiednej posady. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Dzień. PoLk.“

Po n z u k u j e  ( i ą  F r a n c u z k i . ,  Zgło- 
■zeniz do Administracji „Dziennika

Polskiego.“

R z ą d c ę  k a n c j o n o w a w e g o  p o ­
s z u k u j e  i- ie  d o  w a ż n i e j s z e ­

g o  m a j ą t k u  w  T a r n o p o l a k i e m .  
I n f o r m a c j ę  u d z i e l i  T e o d o r o -  
w le z ,  g m a c h  T e a t r a l n y  1 5 .  6u

M ię ż e z y z n a  t sile wieku, umiejący 
l i i  mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku ; mogący się wykazać ehluhne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B lii- 
rza wiadomość w Administracji „Dzicz 
ui ra Polskiego.*

K a n d y d a t  a d w o k a c k i ,  doktor 
praw, z praktyką sądową i 3-letnią 

praktyką adwokacką, poszukuje miejsca 
ioneypjsnta w kaneelarji adwokackiej we 
Lwswie lub na prowincji. A dres: Doktor 
F. w Administracji Dziennika. 56

Po n o w i e ,  którzy m gą dobre, sma­
czne i zdrowe obiady jadać, które 

wydaję od godziny 13. do 3., raczą zgło­
sić się Wałowa !. 13, II. piętro, drzwi 9, 
dla redzin peasłam objady w menażkach. 
Panie i puno wiej urządzając zabawy wdo- 
mn mogą zamawiać całą kolację.

Go r z e l n i e  k o c i o ł k o w e .  Udzielam 
instrukcji i informacji w 

gorzelni kociołkowych podaję piany i
ad
ila

kosztorysy. Instrukcja sa zegołowa wyja­
śniająca sposób zacieru fermentu i całego 
postępowania wraz z podmieni rezultatów 
w tej gorzelni ściągniętych. L. Kawecki, 
rządca dobra Czecby o. p. Zabłotee 
(koło Brodów). 6#

A g r o d n l b ,  żonaty, bezdzietny, z ?0-sto 
U  letnią praktyką, rozgałęziony w swoim 
zawodzie jako to : w sadach, oranżerniacb, 
zakładauiu ogrodów aDgielskieh oraz i 
na pasiece ■ ardz dobrze się rozumie, 
z teraźniejszego systemu wykazać się może 
dobrem^ "świadectwami, oraz rekomdnda- 
cjami poszukuje posady zaraz luh o d  
1 .  m a r c a  l s Ś O  r o k u .  A dres: 
Baz*- j H y t r y, w Jaźniszczach, poczta 
Podkamień koło Brodów. 62

T y z ą d e a  s 20-lctnią praktycą gosDo- 
r>  darsLą, kawaler, w średnim wieku, 
z cnlubnemi świadectwami i poleeeuiami, 
poszukuje posady zaraz lub od kwietnia. 
Ostatnie miejsce zajmował na Podolu 
galicyjski Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem; B. M. ua ręce Wgo Smutnego 
we Lwowie, uliea Łyczakowska 1. 13.

Po l a k a  s z k o ł a  n a  w y t r ę  W i n ­
dy  s ł a w a  M a ń k o w s k i e g o  d o  

n a m o d w i e ln e j  u n i t k  i  w e  w s z y a t -  
k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  j a k o w i  n  
n a k ł « d c >  S t a h l a ł ^ f f s  K ó h l e r a  
w (  L w o w ie ,  mil. B a t o r e g o ,  3 8 .  
C e n a  z ł .  3 .  T a n i  t e  p r z e z  a n t o -  
r a  w y s r a n e  c y t r y  p o  1 S  z ł .  59

Mieszkania i sklepy.
od Vyra»ti.py

D w a  p o k o j o  k a w a l e r s k i e  przy 
ulicy Wałowej 1, 3, drugie piątro są 

zasaz do wynajęcia 67

g  p o k o j e  z przynakżytościami.

Zadziwiające rozwalnianie soku 
cebulkowego w naRźytem przypra­
wieniu w kaszlu, cierpieniach płuc, 
piersi i gardła, znajduje świetne 
potwierdzenie w O . T i c t z e g o  
l o n b o n d c h  c e b u l o w y c h .
W pakietach po 20 i 40 et. tylko 
776 w następuja:cych składach :

We L w o w i e  w aptece Piotra Mikola- 
scha, JakóbaPiepesa, Arnolda Rappaporta, 
pod „złotym jeleniem*1; Zygmunta Ruckera 
„pod srebrnym orłem “ ; w B e ł z i e  w ant. 
Adolfa Grossa ; w B o e h n i w apt. M. 
Gatty; w C z o r t k o w i e  w apt. Ludw. 
Nossa; w K o ł o m y i  w apt. A. Sidoro- 
wieza; w K o p y c z y ń e a c n  w apt. Maks. 
Redeia : w N i e m i  r o w i e  u Karola Prze- 
drzymirskiego apt.pi i  „Gwiazdą*1; w N i ż a n- 
k'o w i c a c h  u Wal. Włodzimirskiego apt. 
pod „Gwiazdą**; w S a m b o r z e  u Józ, Ale- 
liewicza c. k. ant. cyrkularnej; w S o k a l u  
w apt. Eug. Wysoczańskćego; w U s t r z y ­
k a c h  w apt. A lt Jastrzębskiego ; w W oj- 
n ł o w i ę  w apt. Adolfa Kiihnen; Skład 

główny w K r o m i e r y ż u  w aptece F. 
kaiżany. 776

Już wyszedł trzeci zesżyt taniego, 
illustrowanego wydania

„Pana Tadeusza”
obejmujący 3 arkusze druku i opa­
trzony 4 lh lstrzowsklem l i Ilu ­

strac jam i Audrlc l i g o .
Ci n& 75 e t ,  z przeuj rką 80 ct.

.Nowo przystępujący abonenci po nade­
słaniu 2 z ł*  35 ct. do księgarni

M. AŁTE^BEBGA
w o  L w o w ie

otrzymają, wyszło dotąd 3 zeszyty 
franeo-

C łe dzieło obejmie 6 zeszytów (18 
arkuszy druku 24 iliustracji Andriollego 

i p rire t Mickiewii zaj. 1118

chanowskiego 12.
Ku­

fi 5

Lo k a l  n a  s k l e p  Gmach Teatralny 
u J a s z c z y z z y n a .  45

4 fr»iitc—e pokoje, pierwsze piętro, z 
przynależnościami, ulica Ormiańska, 

1. 19, zaraz d* wynajęcia. 32

4 p o k o j e  z  p r z y n a l e ż ]  to A c la -  
m l .  Z y g m n i t e w i k a  1. 1 7 .

r :

ł a ś  P o rg a t il-O ia m bard

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCI

C flA M B A R D .ta y h i
w ikiad twręth w*hwls« wytg«ulł 

^  ~ l  rośliny I »w-»f 
stanowił irod it 
p rz e a n sc u ifo y , 
najpnńamn.Hn ,
1 Bkjtuazy. Oso­
bo, Ge* różnicy 
ptal i wieku, mo-

„ _________ gft «• Miywać
oderwania się od w jfł. Użycie Icii 

niwobadzo od i  glem im ia i i&łci, którt 
v -d ezam do c i n  skupi' j j  w żoiadiu; 

one stolec wolny, podniecają 
! . cye trawienia 1 cyrkulację krwi nta- 
iwiajj. Własnośd te sprawlajg, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : unoretorn 

migrenom, mdrościom, biciu serca, |  
ni -  nonoiciom, tatwardieniom i w u tl- 1 
kin; i legliwoiciom, pochodiętym i  tafuj- { 
wif.v:a ._ tek lub ictadha. I

W« LWOWIE wapUkich: pp. K. Sftco !
lssch^, Wewiórskiego i t. d. 967

l i

w  W iedn iu , H am  bu rgu  
i  B u dapeszc ie

Pompy wirujące najlepszego system u 
i węże g linowe am erykańskie, dla 
sp iritusu , piwa i w ina znaLy na j­

lepszy gatunek.

T echniczne tow ary gumowe, pasy 
skórzane, itd. itd. C enniki i próbki 
darmo. 888

Zastępca dla Galicji

Frant. Iloppen
Lw ów

ulica Trybunalska 1. 12.

KLEJNOTY HUMORU
i satyr? n e p  pPip>

wydawnictwo zbiorow y bogato lllu- 
strowane 0 obfitej treści, staran iem  
i pod kierunkiem  redakeji „Gońca* 
i „Iskry* we Lwowie, wyszedł ze­
szyt pierwszy ; je s t do nabycia we 
w szystkich księgarn iach  po 30  ct. 
J e s t to wydawnictwo jedyne w sw o­
im rodzaju, posiadające wysoką w ar­
tość literaeką i artystyczną, a dla 
każdego pouczającą- < i przyjem ną 
rozrywkę stanowi. — P renum eratę  
z przesy łką p cztową na  24 zeszy­
tów 6 złr., lub na  12 zeszytów 
3 złr. prz^sełać należy : Do A dm i­
nistracji „Qońcau i r Isk ryu ne Lw o­
wie, ulica Kraszewskiego. P renum e 
rować m ożna w każdej chwyl'. W y­
silę  zeszyty natychm iast wysełają 
sic pocztą.

"w w i w i t s s " ® ?  ta t  w r  j

Dwadzieścia, lat
w Jednym domu!

Bczwątjiieuia órode& domowy, który 
tak diugo j\y jodnej rodzinie znajdywał 
zaato&twmiifi, musi być. dobrym. Wy­
padek taki miał miejsce z prawdziwym 

8j j g  kotwicznym Pain-£xpellerem, ua co 
e  mamy dwwody. Dalszą przyczyną za- 

p m i , jakiem się środek len' cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, żo wielu 
chorych, jh-zepróBowawozy im:c za­
chwalane loki przecież mipoe.-rót do 
doświadczom go Uain-Expe!! :ru powró- 
C to. Przekonali się oni p por.iwi.a- 
nio, że rain-Expeller w recrr aiyżmie, 
poaagrze, łam ariu, a L.& ,v -azię- 
bieniach, bolu głowy, zeó iw, krzyża, 
kt 06 itd. najpewniej lacmiga; naj­
częściej przemijają LoV zaraz po 
p ie rw szem  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie t-p,:>ż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwy; i: i ; i - 
tacy; i uważać za prawd tylko 
Pain-E.\pollei zaopatrzony iP- (
marką „kotwicą!* N askta;. - i.)n- •• 
we wszystkich aptekach. GI ;
•' spUts ftra. Richtera .'ioiym 

lwem" w Pradze, Miku'.;.'..-.: :,;.:;i.7.

C z y  Lato!
zaw sze zda się G aertnera  p łvnne francuskie 
utrzym uje się bez szejotki w przeciągu 
połysk nie trac i się w wilgoci, nie odbarw ia 
dni. N adaje w szelkim  tow arom  skórzanym  
„Jed y n y “ przez c, k. stację dośw iadczalną 
bj jk a t ,  dla tkóry  nieszkodliwy, wprowuflzouj 

2 flaszki 1*30; 6 flaszek 3 złr.,

Czy Zima!
natychm iastow e czern id ło  do butów, którem  
1 m inuty ja k  lustro  błyszczące buty, których 
się, czyni but niepizem akalnym  i trw a kilka 
połysk lakiern i rubi je ts.k ja k  nowemi. 
dla prz.-m ysłu skórzanego analizow any fa- 
w c. k. wojsku i używany od la t 6. R ozsyłka: 
12 flaszek 4 80 franco.

W aźnem  d la  c. Jjp. W ojska i  JP. T. W łaścic ie li k o n i
jest Gaertnera patentowane czernidło (Feltghinzsi.1:- ai;e). Non plus ultra czernidło do szorOw i uzbrojenia. Tłuszcz, czernidło 
i połysk nntowy razem. Nadaje kożdeu/B skulrzani rmu przedmiotowi głęboko czarny wygląd i podwójną trwałość, gdyż składa 
g ię tylko z tłuszczu, nie odbarwia się pod ą t ó 31 powietrza, nie brndzi i nie potrzebuje być zużywane. Tanie bo wydatne, 
dlatego poleca się ‘,z»w<om i rymar < ni. N.izbędcy «Ua .brjkirzy, domen, tramwajów i t. d .naszory ; wyborne dla leśniczych, 
ekonomów, nrzędnikow kolejowjch tirystów i t. o.J gdyż iasmarowane niem buty są absolutnie są nieprzemakalne, nieodbar- 
wiają i opieraj, się zniszczeniu. Cena 1 kilof rama l^U. Przy jrzesjłce  4 kilo wolne od portow Dla odsprzedających opako­

wanie w pudłach drewniŁDjch i j uszkach blaszanych.
P r v t  s l r o g a r  Oba artykuły są tylko wtedy prawoziwe, jcźi) 

kupców, składach ctuwis i iW V  ł  1 w e n i e  Alojz,g 
i . Towarzystwie handlu skór. w  T z - n  o w ie  o Tadeusza Szaifla. — B e z s j i k n  c o d i i c n D a  z fabryki' chemicznej 

B j  s i a i d .  i a t r i n n a  n:my jioiok i dostawc-y c. k. aimji w W i e d n i u .  Kantor i skład I  Giselastraase 4. — Sposób
nśycia i LorcspoŁdeheja we wszystkich językach krajowych. 670

"JSa karnawał!
Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 1'20. 
Najwyborniejsze karmelki mięszane pół 

kilo ”5 ct. — poleca 1024 a

paro** fajdiyka czekolady i cukrów 

H e n r y k a  T r e t e r a
we Lwowie, ulica Kopernika liczba 3.

Poszukuję

Wspó nika
oraz fachowego zawiadowcę do renomo­
wanego handlu towarów mięszauych na 
prowincji. Kapitał wymagany 200U—40U0 
ził. Ewentualnie sklep do spizedania. 
Pośrednictwo wykiuczoui. — Zgłoszenia 
adresować pod„ Śp. H. R.“ Krasickich 9, 

Lwów. 1090

Zawiadomienie:
Szanow ne u rzędy , pp. ku p cy  i w ogóle każden  
Otrzyma on  aą d an ie  b ezp ła tn ie  jiro spek t n a j­
now szych, n a jtań szy ch  i Boliduie zbudow anych  
p x iy rii)d ó w  do p ia a a ia  i kop iow ania.

Otfo*Steuer i kop io w an ia . *
Berlin* FriedriohstraBie 213 (ulioa Fryderika).

ui tf jk h u c h  mają moją fi? mę. Sf rzedaż n wszystkich lepszych 
U  * ]  v A] ojztgo BiitLfeia i J  EauUgo, i* J i r & k c w i e  u J. Krzysztofo wicia

m

N a  w y p r a w y !

Koriip,etne serw isy sk lo w e i h e r­
baciane w najnow szych deseniach, 
szkło stołowe w wielkim wyborze

poleca

T. OKORNICKI
MAGAZYN PO R C ELA N Y  i SZKŁA 

w e  T w o w ie ,  u% B a l ł c k e ,  4 ,
oraz wypożycza porcelanę, szkło, 
noże, widelce, łyżki, łyżeczki, na 
baie, wieczorki, w esela i t. d. pod 

przystępnem i w arunkam i, lioo

m uły S era
we Lwowie i0>2

oil roku  19(13 Utnlctącłi posiada

L i f t  złoty i te p m
do lakierow ania trzewiczków ba­
lowych, oraz innych przedmiotów 

ze skóry  
poleca 1068 a

Józef H anke
we Lwowie, R ;n e k  liczba 3S

Hotel Europejski 1020
M.agazyn wyrobów jubilerskich, złotych i 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaJ. ojąeyeh się trwałeśeią, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelki ' zamówienia, reparacje i zamiany.

Dla panów gospodarzy!
B ro w a r  J a n a  K le in a

we Lwowie, na Pohulance,
poleci 110/

Kiełki słodowe
t e g » r » c z B e 9

jako wyborna paszę dla bydła.
■■fi fil— mwmb— — aB^ammsaBMHBa—

Z n a e m l e j n y  t r a n a p o r t  
p l ą u u l a  e l ę  n a p a l a j ą c e j ,  I j b a r d z o  « l» b r e j  w  s m a k u

K A W Y  K A RA K A S
otrzymał i andol

A LB E R T A  SZK O W R O N A
przedtem F .  W . K r ó l i f e o w s ś i i

we Lwowie, Plac Ma rjacki 1. 7 
i sprzedaje takową n a j t a n i e j  ‘/i k i l o .  8 8  c e n t 6 n r.

SJKy Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej.

1009

Parfumerie Universelle
L e o p o ld a  F a u s ta

we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 3 
poleca:

najnowszą francuską perfumę o prze­
cudnej woni 1037 a

K R Ó L O W A  S A B Y
(La reine de Saba) 

uzyskała sonie wkrótce najchwalebniej­
sze uznani', fle/ia eleganckiego flakonu 
porcelanowego 1 złr. 5 flakonów 4 złr.

Howem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca,
lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. II. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr. T h o m ­
p s o n a  w P a r y ż u  i profesora Dr. M a s s i n i’e g c w B a z y 1 e i jako najlepsze 
ię 7r3zystkieh dotychczas w tym celu używanych środków jest c a s c a r a  s a g r a d a ; 
jest ona głównym składnikiem nowych ulepszonych pigułek szwajcarskich A Bkandta  
St. Gailen (Szwajearja), które są do nabycia w pudełkach po 40 i 70 et. wraz 
z przepisem użycia we wszystkich lepszych aptekach. Nie należy się przeto dać 
złudzić iuseratami konkurencyjnymi, pochodzącymi od faoryKanta starych pigułek, 
lec/, baczyć Da nazwisko A. B r a n d t a ,  wypisane wyraźnie na każcNm pudeł-u. 
Wszystkie inne są to bezwartościowe falsyfikaty. Te nowe poprawne p!gufki szwaj- 
carsKie są w zapasie we wszystkich lepszych aptekach ; na żądanie rozsyła je także 
skład główny: Aptekarz F. S c h m i e d ,  Teplitz (Czechy) f r a n c o  każdemu zama­

wiającemu. 774

n s
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Wielmożny Panie!
Niebo z pewnością błogosławić Pana 

będzie wu wszystkich przedsięwzięcisch, 
za polecony mi znakomity wyciąg o le ­
ju  HłuCtin, który mi z restytuował n»- 
powrót mój zupełnie zrujnowany słuch. 
Już po 24-gc Izinnem użyciu a j e l i f K t l  
olejn słuchu znikuął szum w uszach 
i jestem obecnie w tein miłem położeniu,

w ł o j n y  s k ła a H it i l le n u ie Z i i  P I W J  Z110WU wszystko wyraźnie słyszsć Pow.a- 
u L t i r H s A ł E G O  2 brow aru  1 rziV;ł.c moje^ najszczersze dzięki, z pozdro.
« j» r a  G u t z *  w Okocimie, k tó r t  
sw ą do b ro ca c  wszoim e Inne p iw a  
fczew ybtza , jako ł e i  I-I n  t  [,W O - 
w t U J EG O  a brow aru  J. I.illen -
f< d.* i  N p. w e  L w o w ie .  N a jp rze -  
d n .  tjsze  p l u o  o k o - i m s k i e  k o -  

b i o r ą c  d o  d o i u u  2 4  o t . ,  
z a f  i w o w s k l  l e ż a k  m a r c o w y  
16 o t .  z a  l i t r .  S łu g i p o s y ła " e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
rrioint b ile te m  n a  a o w ó d , żo p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i.  K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  t  m a  > z n a  i  ta n ia ,  
i f g b ó r p o t r a w  w ie lk i .  C o d z i e u n i e  
w y b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  g o rą c e  
i z im n e  p r z e k ą s k i  ś n ia d a ń k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  'i r z e te ln a , p ł a t n i ­
c z y m  za s  s a m  je s te m  Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

M nla Toepfer,
w t zAcioiel resta u ra c ji p o d  l. 12, 
przy u l T rybun a lsk ie  ] w« Lwowie.

wieniem pauśki uniżony sfuga Ó rsza g  
A n d o r ,  Also-Apsa.

Wyciąg oleju słuchu,
e. k sekundarjusza dra Schipka jest do 
nabycia prawdziwy wraz z opisem użycia 
po zł. 150. w aptece PJotra M<kola- 
sebu we Lwowie. 879

HAFTY
i  w s z e l k i e  p r z y h o r y  

do robót damskich i
poleca w w ie lk im  w ybo ire  

najtaniej 1021

Mikołaj Ludwig
w e Lw ow ie, ul. B a lic k a  1.14.

Zur C a p i t a l s  -  A n i  a g  • besonders, geeignet.

J P f a n d t o r i  a f e
d e r  b a t e r r e l c l i l a c b e n

centra l - Bodencr edit - E&nk
^e.sefzlieb ais p u p i l l a t s i c h e r  cud o i iu i i o n a f a l i iK  anerkannt.

Diselben sind st:.tuteniiiassig dureh H y p o t h e k a r  - F o r d e r n n g e n  
gedeckt und haftet fiir dies*lbcn iiberdies das A .e t lo i l - C a p i t a l  von 

v i e r  M i l l l o n e n  G u l d e n .
Die Zinsen dieser Pfandbriefe sind steuorfrei. ' ‘W  

Mir crlassen diese Pfandbriefe p r o T i s i o n a f r e l  genau zum a m t l l c h e n

IVIen, 
IVollzeile 10.

Borsencourse.
Wechselstuben - Actian - Gesellschaft

M E R C U R ”

094

W ien. 
Strobelgasse 2.

t a m

3 3  p rzep yszn yc h  p rzed m io tó w
po zadziwiająco taniej cenie, tylko po

d w a  r e ń s k i e
i  bronzowy zegar z długim  żółtym łańcuszkiem , idący dokładnie i pun­
k tu a ln ie ; 1 im it. fajka z pianki, pięknie się zapala jąca; 1 praw dziw a 
cy g arn ita  z m orskiej p iau k i; 1 bardzo elegancka cygarn iczka; 1 ele­
gancka kraw atka m ę sk a ; i  przepyszna szpilka do kraw ata z imit. ka­
m ieniem ; ] najnow szy kołnierzyk męzki ; 1 szczególnie p iękn j p rzed ­
miot dla k a żd eg o ; 10 najlepszych bristo lskich  papierów  listow ych i ty ­
leż ko p ert; 1 przepyszna pam iątka na podarunek. W szystkie 33 sztuk 
kosztują od dziś razem  tylko 2 złr., gdyż muszę Iokalności moje sk u t­
kiem wypowiedzenia jak  najprędzej opróżnić i zauważyć muszę, że ze­
ga rek  sam  tyle kosztował, co się te raz  żąda za wszystkie 33 sztuk, 
dlatego też n ie :h  każdy prędko zamawia. — A a re s : iJ Apfel, W iedeń, 

F leischm ark t 8/50. Rozsyłka tylko za pobraniem . 703

D u ż o  p ie n ię d z y
I oszczędzi każda dam a, k tóra  u m nie zamówi suknię. M ianowic e zakupi- 
; łem  tak  kolosalny zapas kaszm  ru  z u asy konkursaw ej po n iesłychanie 
• niside, cenie i mogę zatem  ten tow ar po niebyw ale niskiej cenie sprze- 
‘ dawać. D latego sprzedaję m aterję  (10 m tr.) na  kom pletną

Kaszmirową suknię damską
tylko złr. 4*60

i oświadczam publi znie, że t-n  kaszm ir jest znak o m ity  i że go odbio­
rę, gdy to n e >jrst prawdą. Otrzym ać m ożna w każdym dowomym ko­
lorze. b runatnym , czarnym , bordeaax, n iebieskim , szarym  itd. W ysełka 
odbywa się za pobraniem  lub poprzedniem  przesłaniem  gotówki i każdy 
pow inien się spieszyć z zamówieniem, ponieważ nieskończenie wiele 
tych fukień  sprzedaję w W iedniu samym. Zam ów ienia adresow ać do 
składu towarów.
APFEŁ, Wiedeń I. Fleischmarkt JTr. 8/56.

K  W  I  Z  D  Y
Korneuburski pożywny proszek bydlęcy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
Tenże używa się jako proszek pożywny «lla by «lła  przy

reguliirnem użyciu według długoletniego doświadczenia^ przy b r a k u  
oobfelj Jo żeru, krw aw ym  podoju  > d la  popraw y m leka.

Cena małego pudelka 35 et., wielkiego pudełka 70 et. 1000 c

Prawdziwy do nabycia we LWOWIE 
Hurtownio i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J. Beisnrą, 
H. Blumenfelda, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, Zygm. Ruckera, A Skle- 

pińskiego, J. Wiewiórskiego,
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych pp .: F. Hanke, A. Hubner

i J . Spath.
Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE 

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, Wiktora Redyka, 
A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego Ernesta Stockmara, J. TrauczyńsLiego, 

Konst Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: M. Jawornickiego, Edw.

Krautlera i J . Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w apieka ih w następujących m iastach: Baranów, Bełz, 
Biała, Bobrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszezów, Brzesko, Brody, 
Brzeiżsny, Buezacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Glin any, Głogów. Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, J_sło, Jeziorzany 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, 
Mikulińee, Milówka, Myślenice, Nadworna, Niemirów, Nisko, Nowy Sącz, 
Obertyn, Odcrberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoozyska, Prze­
myśl, Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, 
Rożniatow, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędzi­
szów, Skala, Skałat. Skole, Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, 
Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbara:.. Zborów, Złoczów, Żmigród, 

Żółkiew, Żnrawno, Żywiec.
Cłóuny skład dla Gelirji u P. Miknlascha apt. we Lwowie.

Cena flaszki 1 złr. a. w.
Ażeby unikr.ąó zamiany, uprasza się P T. Publiczność przy zakupnie 

tych nrt'krłów  ż«d»śi wyraźnie preparatów Fwizdy i uważać na powyższą 
markę oi-bron na.

f .  d z i e n n i e  w> «>H:i  yui ztow:! a z a l i c zk a  p r z ez  C e n t r a l n y  r o ? s v ł k o w y  
skład : A p i f k ą  < Lwi d e w a w  Korni ulmrjru F ranc iszka  Jana
ł iY I  l Z l f ]  . ... k. , astr i i rć!. rnmuńsk. Jiwi ronią nadwornego preparatów 
wet“rj iharymyi h.

Jlieslych »ny rozgłos.
2 najpięknie.sze, najpraktyczniejsze, i naj­
pożyteczniejsze przedueoty na wystawie wie- 
deńskej, nowo wynalez.ona mechaniczna 
maślniczka Patent .Rapi;l“, zapomocą której 
można wyrobić w około óciu minutach ze 
słodkiego m eku, śmiotanki lnb śmietany 
majjło. Nadaje sie takie doskonal' do lobie- 
nia szodonu, pianki z jaj, ze śmietanki i 
penczii jsłjTHvego. Ceny tej maszyny są na 
*/, litra 1-50, 2 litry 2'75. 5 litrów 4'50, 
10 litrów 6'50, 25 litrów la  złr., 50 litrów 
20 złr. — Tylne 3  4 0  kosztuje wynaleziona 
w sierpniu 1888 ręczna maszyna do szycia 

Patent „Electa.11 Maszyna ta robi pięknie, ści gtem regularnym, szyje wszel­
kie materje bez wyjątku, uposażoną jest wszystkiemi mechanicznemi zaso- 
uami nowszych t zasuw i z najlepszego lanego żelaza trwale skonstruowana. 
Do nauki szycia maszynowego jest ta maszyna nieocenioną.

Powyższe przedmioty sprowadzać można za zaliczką od 9*9 a
S. W eissa, Wiedeń , I„ Seilergasse 7.

W A r g .  T s s M n k la  S y n o w ie
a .  k. nadworni dostawcy p a

Fabryki w Wiedniu, Schonfeld, Lobobitz i w Lublanie [H]
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Prawnie zastrzeżone 
K a w a  f lg u f t a  i »n  t i iH a k u  flgoy  a .
IH aJlepSzte c / .e k o ]» < l]  uznane jako najlepsz.go 

naeiodą na wszystkich w stawach.
K a k a o  b «z  ol€ju, lekko lozpuszczaise i o deliketi im smaku. 
Jag ie lsk ie  B o v k i> D r«p i, i anc j F j ,  one «* kandyzowane  

i  ( la c b , C e d r i ,  A r a n o i n l ,  h< u p o i )  i  t .  «1.
Fabrykaty naup tu i*  nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych.

i  : i p w i e d * i 6 J f l y :  L » ł A o w D i f t ^ i . P « n ieT  i  f a ^ ry ln  ozftrlaósk iflj, Z Drakami ,D*iennika Polslr^gp."


